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Zv ycłęstwo myśli 
t w ó r c z e j .

Rcz.ullat w yb o rów  przyniósł w 
sw\ ni ef ekcie —  jak  słusznie stw ier­
dza „Gazeta Polska ‘ —  ca łk ow ity  p o ­
kroili tycli party j. które zlilokow ały  się 
pod. o  tyle szumną, o ile n iew łaściw ą 
n a z w ą ' w  iązku (Strony P ra cy  i W o l­
ności L u d u “ . Partje, gra jące  donie- 
d aw n a  w Polsce pierwsze skrzypct w  
koncercie politycznym . m ianujące i o- 
hulające rządy, rozdzielające m an daty  
i godności, m uszą się dzisiaj pogodzić 
z tw ardą rzeczywistością, która g ło­
sami w y b o rcó w  w y d ała  n ieu b łn g u m , 
surowy, ale i sp raw ied liw y  w yrok , 
k tóry  przekreśla  zam iary  i plany jej 
p rzyw ó dców . Z tej klęski \v\ borczej 
Gcntrolewu należy w ysu n ąć  rzetelne i 
p raw d z iw e  yynioski, będące don.osiem 
w skazan iem  na przyszłość w  naszem 
życiu  politycznem , gdyż klęska ta 
św iadczy o gruntow nrin bankructw u' 
ich doty chczaso wy cli założeń oraz me 
tod pracy.

Niezm ierna trafną jest m vaga ..Ga­
zet’ Polskiej  , że yv CentroIeyvie z g ru ­
powały się najprzeróżniejsze elem en­
ty, akeja  k tórych  zarów no yy sw ych  
założeniach. jak  i kon.sekyyencjach o- 
parta była  całkoyyicie i yyylącznie na 

pierwia.,lku negacji. O k rz y k i  „nie11 i 
p recz1" b y ły  j< dyncm  yyspólm m za- 

yyołaniem i hasłem skonledcroyyanych 
stronnictw ojiozycji. Pod komendę 
P P S  oddały  się karnie rad ykaln e  stron- 
nictyva chłopskie, zachoyvawczy 

Piast i u ltra-katolicka Narodow a 
Partja  Robotnicza. T a k  różnolity  ele­
ment. za w a rłs zy  dla spekulacyjno- 
p arty jn ych  celów pakt w y b o rczy  me 
m ógł przeciw staw ić  obozoyyi twór- 
c zych  pocz.y nań zgruiioyyanemu w o ­
koło  M arszałka Piłsudskiego, konkret 
nwc.li zamierzeń i rac jon alnych  pla 
nóyy dlatego też poszedł drogą n a j­
m niejszego oporu, puszczając  sw.j łódź 
yyyborczą na mętne fale  demagogji.

W  okresie k ryzysu  gospodarczego 
i trudnej w  zyyiązku z tein sytuacji 
budżetowej państw a usiłoyvano w  kla- 
lnliyyy i dem agogiczn y sposób przerzu 
cić na rządy Marszałka Piłsudskiego 
odpowiedzialność za sam fakt i prze 
bieg kryzysu , podniesiono w ręcz nik 
czcm nie zarzu ty  ż t. zw sprayyy Gze- 
cŁow icza. Z drugiej strony em rgiczne 
w ystąpienia  w ła d z y  państwowej, sa n k ­
cjon ow an e w y ro k a m i niezayyisłycłi są­
dów , .przeciw ko sam owoli poselskiej i 
anurchji  partyjn ej próboyyano przed 
staw ić  ja k o  zam ach  na prayva o b y w a ­
telskie i obrazę d em okratyczn ych  k a ­
nonów Dzień w  dzień podnoszono w  
różn ych  odm ianach w ciąż te same z a ­
rzuty, zatruw ając atmosferę po litycz­
ną kraju , usiłując w krzyyyem /yy ier- 
ciadle demagogji przedslayyić zn ieksz­
tałcony obraz rzeczywistości. Sprayy u 
jącem u yy-ładzę rządoyyi odgrażano 
gnicyyein ludu. a naw et nieuswiado- 
inionycli i c iem nych  w yp row ad zan o  na 
ulicę, by demonstroyyali przeciyyko 
własnem u państyyu. E ch a  syyych w ła s ­
n y c h  przem ówień, krzykliyyych i na 
p astliw ych  wystąpień, p rzy w ó d c y  p a r­
tyjni brali za odgłos, idący od narodu. 
Pozbawieni poczucia rzeczy wisłości. 
śmieszni w swych „ lik w u la to rsk ich11 
zapędach. zajiow ladali dzień sadu i 
k a ry  dla obozu rządowego.

•lako złośliwa odpowiedz na te za ­
powiedzi i p rzew id yw an ia  nadszedł 
dzień 1 (i listopada, dając  .Blokowo ttez 
partyjn,.niu decydującą, łiczyyzgtędną 
większość w  Sejmi* , a yy tydzień p o ­

tem bezapelacyjne zw ycięstw o  w  yy y - 
borach do Senatu, które zadało kłam 
twierdzeniom „R o b o tn ik a 11, jakoby

n. 1.

SPR O ST O W A N I I-:.

YYTs kubek p o ś p i e s z n e j  n o c n e j  ro bo t*  d o  z a ­
m i e s z c z o n e g o  w e w c z o r a j s z y m  m a n ie rz e  

W y w i a d u  z M a r s z a lk i e m  P i ł s u d s k i m "  yy k r a d t  
s i ę  f a t a l n y  b łą d  d r u k a r s k i ,  k t ó r y  ś p i e s z y m y  
s p r o s to w a ć .  (MiaiiiiOwdcń w  d r u g i e j  s z p a l c i e  
-w 11 ty m  w ie r s z u  o d  d o h t  z a m ia s l  w y r a z u  
„o b c y i  h "  n a l e ż y  c z y t a ć  ,<«! ty c h " .

Druga polityczna w izyta w  Rzymie.
, *ZYM. 27 XI. (Pat). Ł rzybyl tu turecki minister spraw zagranicznych  

eV ‘",'^uchdi Bey,  powitany na dworcu przez ministra spraw zagranicz­
nych Grand ego  i personel  ambas ady  tureckiej in corpore.  W sz ys tk ie  
dzisiejsze dzienniki poJkreślają zna czen ie  wizyty tureckiego ministra 
gpraw zagranicznych.  „ M ess ag ero“ p 1sze,  że wizyta iwiadczy o s erd ecz­
ności  i bl i skosc1 s to su nk ów turecko-wJoskich,  s tanowią cych jeden z c z y n ­
ników pokoiu w e  wschod u c częśc i  morza Śr ód ziem neg o.  Traktat grecko-  
turecki uzupełni ł  istniejące juz traktaty włosko-turecki  i włosko-grecki .

K ról A lbert 
w  niebezpieczeństw ie.

większość sejm owa osiągnięta b y ła  w 
sposób sztuczny.

Z a w io d ły  w ięc błogie nadzieje, nie 
z iściły  .->L tęskne przew idyw an ia ,  nie 
w y trz y m a ły  ciśnienia rzeczywistości £ 
stosowane w  w alce  politycznej m eto­
dy. L ud  przestał w ie rzy ć  sypanym  jak  
z rogu obfitości, obietnicomy-domago- 
gja, raz wreszcie, przestała święcić 
trium fy. W y z n a w c o m  dem agogji p o ­
litycznej zdaw ało  się, że cztery  łata 
rządów  M arszałka P iłsudskiego pozo­
stały całkow ieie bez w p ły w u  na sytu- 
ację polityczną w ew nątrz  k ra ju  i n a ­
stroje wyborców-. Myśleli oni, iż wal 
k a  pójdzie tym  sam ym  torem, co za 
d aw n ych  dobrych 'czasóyyr, z tą ró ż­
nicą, że k iedy  w ó w czas  yys/vse\ wo- 
joyyałi p rzec iw ko  w szystkim , to obec­
nie cale party jn ictw o  porozum iew ało  
się i blokoyyało p rzec iw ko  jednemu,* 
a mianowicie, przeciw ko B ezparty jn e­
m u Rlokoyy i.

T a k ie  by ło  ogólne nastayyienie opo­
zycji  yv yyalce wy borczej. Centrolewy do 
znanych i yy-ypróbowunych sw yc h  me­

tod d op ozyczył  to i ow o z zasobnego 
arsenału D em okracji Narodowej; 
wspólnemi siłami próboyyrano nieudol­
nie, ale w y trw ałe  p o d w aż y ć  autorytet 
W odza  Narodu, nie cofnięto się na 
yyct przed szukaniem  pomocy u o b ­
cych.

C yfry  w yborcze  w sk a zu ją  jednak 
nieznicie, że naród przesiał y\ u rzyć
przyrzeczeniom  i obietnicom, nie dał

. ' . . * 
w i a r y  k a lu m n io m  i oszczerstw  .111,
dał należytą odprawę małoduszności, 
osądził w sw« d sumieniu nie w edług  
nieskonkrety z o w an ych  obietnic i de­
m agogiczn ych  haseł opozycji  ad# w e ­
dług yyykonanych już. prac rządó w  p o _ 
m ajow Ych. P rzesta ły  b y ć  drogoyyska- 
zi-m frazesy, stały się mm rzeczy  k o n ­

kretne, realno i dokonane!

Społeczeństwo weszło na drogę po 
zy ty w n y c h  kategoryj  myślenia, zdoby 
ło się na sąd oparty  na bezpośredniej 
obserw acji  faktów , niezaciem niany 
oparami w yb orczej  demagogji, l icytu ­
jącego się przy tej okazji  partyjnictw a 
Doszedł do głosu zd row y  rozsądek, na- 
p rzekór g łoszonym  od lat 12 zasadom, 
jak o b y  zbayyienie leżało w form u łkach  
p apierow ych  prog ram ów  partyjn ych, 
że m iędzyp artyjn e  kom b in acje  są n a j­
lepszym  s\ sk in e m  rządzenia. Z n ik ły  
yy zw iązku  z t( 111 m agiczne zaklęcia  
w yborcze , na które d aw an o  głosy i 
m andaty. W y co fan o  z obiegu w y b o r ­
czego kw estję  reform y rolnej, na temat 
której sy pano hojne obietnice z liasł, m 
„bez w y k u p u 11 włącznie. Musieli z a ­
m ilkn ąć  na je j temat bidzie  k tó rzy  m e 
umieli yyogóle p o d e j ś ć  do niej jak o  do 
zagadni nia społeczno-gospodarczego 
nie m ów iąc już o samej m ożliw ości 
realizow ania  przez nich podnoszone­
go postulatu. Zostali pokonani nie głoś­
ny 111 k rzy k u  111, ale czteroletnim na tem 
polu dorobkiem rządów  M arszałka Pił 
sudskiego. Musiał sk oń czyć się prze­
targ o głosy robotnicze, przeprow adza 
ny przy  pom ocy  niesłychanych  obiet­
nic, o k tórych  yvszvscy zapominali po 
w yborach.

W y n ik  w y b o ró w  w skazu je  na ostu 
toczne b an kru ctw o p a r t y j n e j  de ma-

Pcwrót Pana Prezydenta z  W isły.
(Tel. od wloi ntgo korespondenta z  Warszawy).

nistrów  Tym dwom faktom, w 
zw iązku z w iadom ościam 1 o mają­
cej nastąpić w najbliższych dniach 
rekonstrukcji gabinetu, koła p o li­
tyczne przypisują duże znaczenie.

Dziś rano powraca z Wisty na 
Śląsku Cieszyńskim  do Warszawy 
Pan Prezydent R zeczypospolitej.
D ow iadujem y się, że dzis o  godz. 
pierw szej po południu ma odbyć się 
posiedzenie Rady Gabinetowej Mi-

Jedynha zapewne otrzym a jeszcze jeden 
mandat do Senatu.

(Tel. od własnego korespondenta, z W antowy).
D o w ia d u je m y  się, że  w wyniku  

obliczeń ostate cznyc h g ło s ó w  o d d a ­
nych przy wyborach do Senatu  ,w 
okręgu w o j e w ó d z t w a  w arszaw ski ego  
zasziy p e w n e  zmiany w opubl iko­
wan yc h  już przed ki lkoma dniami  
l iczbach g ło s ó w  od da ny ch na p o s z ­

czególn e  isty. Nc -.prawdopodobniej  
w w o j e w ó d z t w ie  war szawski em  ista 
Nr. I uzyska  ,e sz c z e  jeden, a w ięc  
czwarty mar.dai w tym okręgu.  ^  
ten sp osó b  ogólna  l iczba m and at ów  
uzysk any ch  przez B BW R.  do Senatu  
p c w ię k s z y ła o y  się do 77.

Dalsze zwalnianie b. więźniów brzeskich.
Telefonem oś własnego korespondenta s  Warszawy

K ró l  b e lg i j s k i  A l b e r t  j e s t  g o r l iw y m  a lp in i s t ą  
i w  r. u b .  o m a l  n ie  u le g ł  n i e s z c z ę ś l iw e m u  
w y p a d k o w i ;  w id z im y  tu k ró la  w  g ó ra c h ,  

w  t o w a r z y s t w i e  p r z e w o d n i k a .

Narada z  m itfłim  
S zyn k ie w ic ze m .

Tel. od wl. kor. z W a rsza w y .
Dnia 26 b. m. w  de par tamenc ie  

W y z n a ń  Religijnych odbyła się k o n ­
ferencja z m ufo m muzułmańskim  
w  Polsce ,  dr. Jakobym Szynkiewi-  
czem.  Na konferencj i  tej onrmw.one 
zostały zasad y ustalenia położenia  
pr aw nego  wy znania  mu zu łm ań sk ie­
go  w Polsce .  Narady te stoją w  ści­
s łym związku z opracowywanemu pro­
jektami od p ow .e d n ic h  ustaw.

K o rfa n ty m a zasiąść 
w  Senacie.

Tul. od wł. kor. z W a rsza w y .
Na pos iedzeniu  Ś lą skiego  zarządu  

w o je w ó d z k ie g o  Chrześcijańskiej D e ­
mokracji  po sfano w.o no  zwrócić się  
do Wojc iecha Korfantego,  aby zre­
z y g n o w a ł  z mandatu do deimu, a 
zatrzymał m >ndat do  Senatu.  Jed­
no cześn ie  Zarząd postanowi ł  zw ró­
cić się do  Korfantego z prośbą,  aby  
przyjął on mandat  do Se i mu Ślą­
skiego  z Katowic.

Stała k om isja  ro zb ro je n io w a  
p rz y  L id ze  N arod ów .

G E N E W A ,  27.XI. (Pat ) .  Komisra  
p r z y g o t o w a w c z a  konf ere ncj i  r o z br o ­
j en io w ej  u c h w a l i ła  wczoraj  p o  p o ­
łudniu  u s t ę p  projektu  k o n w en cj i ,  
u w y d a t n ia j ą c y  f l ą ż n o ś ; w p r o w a d z e ­
nia kontrol i  n a d  w y k o n y w a n i  „m 
rz ec z o n e j  k o n w e n c j i .  W t ym ce lu  
przy L»dze N a r o d ó w  z o s t a n i e  u t w o ­
rz on a  stała ko mis ja  ro zb ro jen io w a,  
której  z a d a n i e m  b ę d z i e  p i l n o w a n i e  
w y k o n y w a n i a  p r z e p i s ó w  W Ł m .m k o -  
w a n e j  k o n w e n c j i

P ro je k t k o n w e n c ji ro zb ro je ­
n io w e j.

G E N E W A  27.XI. (Pat).  Komisja  
p r z yg ot ow aw cza  konierencj i  rozbro­
jeniowej  przyjęła w dn. 27 b. m. 
wszystli leirii głosami przec iwko gło* 
som Niem.ec ,  Włoch,  Bułgarji, T u r ­
cji i Rosji  postanowienie  przyszłej  
konwe ncj i  rozbrojeniowej,  w /g  któ­
rego utrzymanie tej konwencj i  uza ­
leżnione  będzie  od utrzymania w  
m o c y  nał ożony ch przez t iaktaty p o ­
k ojo we  na z w y c i t ż o n e  mocarstwa,  
to jest N iemcy,  Anst iję ,  Węgry,  Buł- 
garję, dalej idących zo bo w ią zań  ro­
zbrojeniowych.  Delegac ja  bułgarska,  
poparta prze z de legacje  turecką  
i włoską,  z a p ropo no w ał a  przeicaza* 
nie decyzji  w tej sprawie  światowej  
konferencji  rozbrojeniowej .  Hr  
Bernstorff o ś w i a d c z y ł , . iż po przyję­
ciu tego  rodzaju postan owienia  g ł o ­
s o w a ć  będzie p r z e e w k o  całej k o n ­
wencji .  Nie m cy  nigdy nie przystą­
pią do takiej konwencji .  Lord Ce* 
sil, Mrssigl i  (Francta), gen Ka  
sprzycki  (Polska  1, Markowicz  (Jugo* 
sławja) i A nto ni ade s  (Rumunia)  
w yp ow ie dz ie l i  s ię  z d e c y d o w a n i e  za 
w s p o m n ia n e m  po stano wirni em ,  pro­
testując ró wno cześn ie  przeciv/ko  
w y w o d o m  br Bernstorffa-

Zgon V o iic z  W u k ic ze w irza .
BI N L.OGRÓD.  27X1.  (Pat).  W

dn ns zmarł w Białogrodzie
V olicz W uki czew icz ,  były prezes  
rady minisirów i jedej i  z g łówny ch  
działaczy dav. nego  stronnictwa ra 
dykalnego,  w ktorem, po ś m i e r ć  M 1 
kołaja 1 isic-n objął k ierowniczą  
rolę. Zmarły był p reze se m  gabinetu  
w  czas ie kr waw ych w y p a d k ó w  w  
Skupczynie  Liczył  lat 69.

DO X.
L I Z B O N A .  27.XI. (Pat).  Sam olot  

„D O  X “ opuści ł  się na morze  o g. 
15 min. 20.

S ę d  zia ś ledczy  do spraw s z c z e ­
gólnej wagi  Sądu A p e l a c y j n e g o  w 
W ar sz aw ę, p. Demant ,  postanowi ł  
zmienić  środek z a p o b ie g a w c z y  w  
s tosunku do kilku b y ły ch posłów,  
o s a d z o n y c h  w więz ieniu w Grójcu.  
Zwo ini t  ni maja być  za kaucją pc  
dzie s ięć  tys ięcy  zł, każdy pp, D ę b ­
ski, Witos ,  Lieberman,  oraz za pięć  
ty s i ęcy  zł. p Putek.  D o w ;aidujemy 
się,  że rodziny wy m ie n io n y ch  byłych  
p o s łó w  zebrały już potrzebny fun­
dusz  , c s z c z e  w ciągu dnia w c z o ­

rajszego rr:ały z łożyć  kaucję  w  s ą ­
dzie.  W o b e c  tego  jest możl iwym,  że  
jeszcze  wczoraj w ie czor em w s z y s c y  
czterej opuść  li w ięz ienie  grójeckie  

Prasa o p o z y c y ,n a  zwraca uw agę ,  
ż t  uwolnieni  przed paroma dniami  
z więz ień .a  pp Kiernik, Prag.er i 
Mastek nie przy.mują n.Kogo. nawet  
najbliższym odm aw iaj ą  wsze lkich  
w y w ia d ó w ,  ośw iadczając  ka te g o r y c z ­
nie,  że  nie ż y c z ą  sobie ,  aby prasa 
za jmowaia  cię >cb osobami .

Niemcy zrezygnow ały z zamiaru zwołania 
nadzwyczajnej sesji Ligi Narodów.

No:a niem iecka będzie ro zp a tryw a n a  na sesji s tyc zn io w e j.
BERLIN 27 XI (Pal.) IJiuro Conti 

kom unikuje: Gabinet Rzeszy na p o ­
siedzeniu  odbytem  ubiegłej nocy zde­
cydow ał zrezygnow ać ze zw ołania  
nad^AYczajnej sesji R ady L igi, na­
tom iast p ostan ow ił zażądae, ażeby  
Rada Ingi na sw ej sesji norm alnej, 
rozpoczym ijącej się  15 stycznia 1931 r. 
rozpatrzyła akty teroru polsk iego  
w onec m niejszości n iem ieck iej na  
Górnym  Śląsku. D ecyzja ta uzasad­
n iona jest tem  że w skutek p ow ol­
nej procedury, przepisanej przez sta­
tut Ligi N arodów , nadzw yczajna  
sesja m ogłaby się odbyć w okresie 
św ią i Bożego N arodzenia. W  sensie  
praktycznym  w niosek o zw oływ an ie  
oznaczałby w obec tego przesunięcie  
term inu decyzji styczn iow ej. Gabinet 
R zeszy nie chciał narażać się na od ­
m ow ę, która n iek orzystn ie  m ogłaby  
oddziaływ ać na skargę niem iecką.
Generalny sekretarz Ligi N arodów  --------

W yniki w yborów  a polityka zagranltzna
Polski.

W y w ia d  z  min. Zaleskim .

m usiałby m ian ow icie  otrzym ać n aj­
pierw  zgodę g łów nych  narodów . W  
tych w arunkach rząd R zeszy uznat 
za bardziej w skazane załatw ić tę 
spraw ę yv drodze norm aln“j„sesji.

Nota n iem iecka zn iia n ić  przesłana  
w ciągu dnia dzisiejszego i przypu­
szczaln ie już po nadejściu  do Gene- 
wry opublikow an a. W  nocie zastrze­
żono późniejsze uzupełn ien ie skargi 
szczegółam i, dotyezącem i w ypadku. 
P rzypuszczać należy, że rów nocześ- 
nie podjęty  zostanie jeszcze krok d y ­
p lom atyczny celem  odpow iedniego  
poparcia skargi. Pozatem  w ypadki 
na Pom orzu będą przedm iotem  osob  
nej skargi m niejszości n iem ieck iej, 
do której rząd R zeszy preytączył się  
n iejako w  roli oskarżyciela dodat­
kow ego. Obie te skargi przedstaw ione 
zostaną na styczn iow ej sesji Rady 
Ligi.

P R A G A ,  27.XI (Pat).  „ C e sk -  
S l o v o “ 3 an. eszczn dziś w yw ia d  z 
p. ministrem spraw zagranicznych  
Z alesk  im.

— Jaki w pł y w  mieć będz ie  w y ­
nik wy bo rów  na politykę  zagranicz­
ną  Polski?

—  P o l s k a  po l i t yka  zag r an ic z na ,  
która  o d  s z e r e g u  lat rozwi ja s i ę  z 
k o n s e k w e n t n ą  c iąg ło śc ią ,  p o  w y b o ­
rach nie u le g n ie  z m ia n ie .  W y b o r y ,  
u w i e ń c z o n e  tak ś w i e t n e m  z w y c i ę ­
s t w e m  idei  p a ń s t w o w c i ,  b y ł y  prze -  
d e w s z y s t k i e m  przeiaw**m o s t a t e c z ­
nej  k on so l id ac j i  w e w n ę t r z n e j  n a s z e ­
g o  kraju.  Z w y c i ę s t w o  u e z p a r t y j n e g o  
Blo ku W s p ó ł p r a c y  z R z ą d e m ,  który,  
iako p o t ę ż n e  u g r u p o w a n i e  ce ntr um ,  
a w i ę c  u g r u p o w a n i e  u m ia r k o w a n ej ,  
tw ór cz e j  myś l i  p a ń s t w o w e j ,  o d e g r y -  
w a ć  b ę d z ;e w  p o l i t y c e  d e c y d u j ą c ą  
rolę,  s taje s . ę,  o c z y w  śc ie  i dla p o l ­
skiej  pol i tyki  za gr ani cz ne j  t rw ałe m  
ODarciem.

—  Jak się us tosun kow uj e  polska  
poli tyka zagraniczna do  faktu zbli­
żenia  francusko - niemieckiego?

—  Niejednokrotnie  miałem s p o ­
s o b n o ś ć  stwierdzić,  iż Polska, bę dą c  
z d e c y d o w a n ą  zwolennicz ką poicojo.  
wej współpracy wszystkich  p a ń s t w ,  
ocenia  jako ważny czynnik po koj o­
wej stabilizacji rozwoj s to su nk ów  
m iędzy F r a n i ą  a Niemcami .  Polsce,  
która z ednej  strony jest  zap rzy­
jaźniona z Francją, z drugiej zaś  
z w ą z a n a  s z e r e g i e m  Dez poś re dn ic  h 
interesów z Rzi szą Niemiecką,  za  
l eżeć  musi  na zgodnerrt i pok o ,o -  
w e m  w sp ó łż y c m  obu tych Daństw.  
U w a ż a m ,  że zbliżer.ie francusko-nie-

m: ick.e po win no  a o p o m ó c  do p o ­
prawienia również  i s to s u n k ó w  pol ­
sko-niemieckich ,  których normalny  
rozwój s tanowi  ko ni eczn y  warur.ek  
p o k o j o w e g o  kszta ł towania  się m ię ­
dzyna rodow ej  sytuacń Europji.

—  Jak P a n  Minister ocen>a w  
chwili obecnej  stosunki  polsico-cze-  
chosłowackie?

— Stały p om yśl ny  rozwój  s to ­
s u n k ó w  między  nasze mi  krajami z a ­
w dz ię c z a ć  należy l icznym współ nym 
interesom,  zarówno w dziedz .nie  
pol i tyczne1, jak i gospodarczej .  e-  
s tem przekonany,  .ź zw łas zcza  w tej 
ostatniej dz iedz inie,  wysuw ającej  się  
ob ecn ie  na czoło  zagadni eń mlędzy*  
n a rodo w ych,  w społpraca mię dzy  
Pol sk ą  a Czechos ło wacją ,  rozwijać  
dię będzie  w ż y w e m  t e m p :e. Swiad'  
czy o tem chociażby odd źw ięk,  jaki  
miała n i ed aw na  wizyta p. ministra 
przemysłu i handlu K w ia tk ow sk ie go  
w  Czechos łowacj i ,  ż y w e  zamtereso  
wanie  w a s z e g o  kraju polskicm m o ­
rzem i roz b u d o w ą  poi tu  w Gdyni  
wreszc ie  współd z .a lanie  ' nad prze­
zwyciężeniem kryzysu pol i tycznego,  

k t ó i e g o  wy razem  była  konferencja  
rolnicza. Pragnę  wreszc ie  zaznaczyć ,  
iż s p o łe c z e ń s t w o  polskie z ż y w e m  
z a d o w o le n ie m  przjjtnuje każdy  
objaw po lepsz en ia  Sie sytuacji mniej­
szośc i  po lsk .e  w  Czecnos łowacj i .  
'Tzy rozległej wspólnej  granicy rn-ę" 
dzy nt szemi państwami  obywate  le 
c z e s c y  narodowości  polskiej korzy1 
stający z p< łm praw nar od ow yc h  
1 mający m o ż n o ś ć  s w o b o d n e g o  ro­
zwoju kulturalnego,  m o g ą  s ię  stać 
don ios łym  czynni kie m łączności .

Dzielny policjant
cetnemi strza ła m i zra n it 4 b a n d ytó w .

N O W Y  YOHK. Pat. 4 b a n d y tó w  z rew o l-  c z a s ie  p rzyb yt n a  m ie js c e  p o lic ja n t , zn a n y
w era n ii w ta rg n ę ło  d o  la k a lu , g d z ie  p ro w a - ju k o  zn a k o m ity  s tr z e le c , k tóry  zra n ił k o le jn o
dzi ono p o ta jem n y  w y szy n k  n ap ojów  a lk o lio -  w y strza ła m i z rew o lw e ru , w szy stk ich  4  b a n
lo w y c h , w  za m ia rze  o g ra b ien ia  go . W  tym  d y ló w  i a r e sz to w a ł icb

WCADOMO^CI z KOWKA
SZCZEGÓŁY I IT E W SK O  - Ł O T E W S K IE J  
l  MOW Y O Z N IE S IE N I! W IZ  I P A SZ PO H - 

, T Ó W  ZAGRANICZNYCH

„ E t l a “ jiublikuj'e , iż i ia j 'w ażn ie jsze  p o s t a n o ­
w ie n ia  j i o d p i s a n e g o  p o r o z u m i e n i a  m ie d z y  L i t ­
w ą  i Ł o tw ą  w  s j i r a w ie  u p r o s z c z e n ia  f o r m a l ­
n o śc i  z w iz a m i  i p a s z p o r l a m i ,  są  n a s t ę p u j ą c e :  
o b y w a te l e  o b u  j i a ń s tw  b e d ą  m o g l i  p r z e k r o ­
czyć  g r a n ic e  d ru g ie g o  p a ń s t w a  bez  ż a d n y c h  
w iz  z w a r u n k i e m ,  iż b e d ą  p o s i a d a l i  
p a s z p o r t  w e w n ę t r z n y  luli  z a g r a n i c z n y  z f o lo -  
g r a l j ą .  J e d n a k ż e  k a ż d e  j i a ń s lw o  z a s t r z e g a  s o ­
b ie  p r a w o  niew p u s z c z a n ia  n a  sw e  t e r y t o r j u m  
o s ó b  n i e p o ż ą d a n y c h  G ran ice  m o ż n a  bi;dzie  
p r z e k r o c z y ć  ty lk o  w  p e w n y c h  za  o b o p u l n e m  
j io ro z u m ie n ie m  u s t a lo n y c h  p u n k t a c h .  N a  k a ż ­
d y m  p a s z p o rc ie  k o n t r o l e r  bed z fe  z a z n a c z a ł  
m ie j s c e  p r z e k r o c z e n ia  g ran icy  o r a z  d a te .  P o  
p r z e k r o c z e n iu  g r a n ic y  o b y w a te l e  o b u  p a ń s t w  
b e d ą  m ie l i  p r a w o  z a m ie s z k iw a ć  n a  t e r y t o r j u m  
d r u g ie g o  p a ń s t w a  w  j i rzcc iągu  2 miesięcy li­
c ząc  o d  d n i a  j i rz c k ro c z e n ia  g ran icy .

PR ZY BY C IE D E L EG A C JI E ST O Ń SK IE J  
NA R O K O W A N IA  H A N D L O W E .

W k r ó tc e  d o  K o w n a  j i rz y b e d z ie  d e le g a c ja  
e s to ń s k a  w  celu  p o d ję c i a  l i t e w s k o - e s to ń s k ic h  
ro k o w a l i  h a n d l o w y c h .

SO W IETY P O PJFR A JĄ  P O R T  
K Ł A JPE D Z K I.

W  ab .  s o b o tę  p o  poi .  d o  K ta j j i e d y  p r z y b y ł  
w ie lk i  so w ie c k i  o k ry t  „ T a r l a k "  p o je m n o ś c i  
2.700 to n .  O k r e l  ten z k l a jp e d z k ie j  f a b r y k i  
„ l  i i ion"  z a b ie r z e  2.000 t o n n  s u p e r i o s f a t u  c e ­
lem  p rz e w ie z ie n ia  go d o  L e n i n g r a d u  O g ó ­
łem  S o w ie ty  z a m i e r z a j ą  n a b y ć  w  k r a j u  K ł a j ­
p e d / k i m  JO tys. t o n n  su j i e r fo s f a tu ,  z k t ó r y c h  
15 t y s  o k r ę t a m i  i  k o le ją  z o s ta n ie  j i rzew iezio-  
n e  d o  ZS.STt jeszcze  p r z e d  p o c z ą tk i e m  s ty c z ­
n ia  r o k u  przy sz łego.  D o ty c h c z a s  k o l e j a m i  w y ­
w ie z io n o  d o  R o s j i  o k o ło  60 tys. cen tn .  s u p e r  
l o s f a tu .  P o z a te m ,  j. ik s ły c h ać ,  S o w ie ty  p r o ­
w a d z ą  r o k o w a n i a  z k ła j j i e d z k ie m  p r z e d s i e b io r  
s tw e m  L im le n a u  b u d o w y  okrętów- w  s p r a w ie  
z a m ó w ie n ia  n i e k t ó r y c h  o k rę tó w .

M EM ORJAŁ L I DOWCÓYY W SP R A W IE  
SY TC A C JI M K RAJU.

P o  k a n o e l a r j i  G a b in e tu  Ministrów- w p ł y n ą ł  
m c m o r ju ł  c e n t r a ln e g o  k o m i t e tu  lu d o w c ó w  w  
s p r a w ie  g o s p o d a rc z e j  i p o l i ty c z n e j  sy tu a c j i  w  
k r a ju .

N O W E  K O NSULATY LłTEYY SK IE  
ZAGRANICĄ.

Yy' b. r. p r ó c z  e t a t o w y c h  k o n s u la tó w  w  
O razy l j i  i w  P o ł u d n i o w e j  A f ry ce ) .  K o n s u la t  
C e n t r a ln y  yv R io  d e  J a n e i r o  o r a z  K o n s u la t  w  
C a p c -T o w n )  z a ło ż o n o  jeszcze  n a s t ę p u j ą c e  h o -  
noroyye u r z ę d y  k o n s u l a r n e :  K o n s u la ty  w A te ­
n a c h  (C ie c ja l ,  W ie d n iu  (A u s t r ja ) ,  O j io r to  
(Po i- tuga l ja ) ,  G lasg o w  (S z k o c ja )  i w ic e -k o n -  
su la t  w  R a s h u s  (D a n ja ) .

P ró c z  poyyyższych  k o n s u l a tó w  M in i s t e r ­
s tw o  S p r a w  Z a g ra n i c z n y c h  p o c z y n i ło  ju ż  za  
r z ą d z e n ia  a b y  w  n a jb l i ż s z e j  j i rzysz łośc i  u r z ę ­
d y  k o n s u l a r n e  z o s ta ły  z a ło ż o n e  w g ł ó w n ie j ­
sz ych  p o r t a c h  i m i a s t a c h  H o l a n d j i  i Beig ji .

ZŁ A G O D ZE N IE K O D EK SU  KARNEGO.

L i t e w s k a  R a d a  S t a n u  r e f o r m u j ą c  s t a tu t  
k a m y  z a m ie r z a  w n ie ś ć  z m ia n y  d o  s y s t e m u  k a r  
i icli o d b y w a n i a ,  g d y ż  d o t y c h c z a s o w e  r o s y j ­
sk ie  ustayyy s ą  zb y t  o s t r e  i suroyye.

B U D O W A  C U K R O W N I .

G a b in e t  M in i s t ró w  n a  o s t a tn i e m  sw e m  p o ­
s ie d z e n iu  o s la te e z n ie  p o s t a n o w i ł  z b u d o w a ć  
c u k r o w n i e  w  M a r j a m p o l u .  C u k r o w n i a  z o s t a ­
n ie  z b u d o w a n a  w  r o k u  p rz y s z ły m .

SPRAYYY SOCJALDEMOKRATÓYY1 
YY PONIEYY1EŻU.

S co z ia  S ą d u  Y \ 'o jennego  w P o m e w ie ż u  
ro z p a t ry y c a ł  s p r a w ę  7 s o c j a l d e m o k r a t ó w ,  o-  
s k a r ż o n y c b  o  s to s u n lp  z p l e c z k a j t i s o w c a m i  i 
a g i t a c ję  p r z e c iw p a ń s tw o w ą .  O s k a r ż o n y c h  b r o  
nil i  adyyokaci  S leżesciczus, P u r e n a s o w a  i 
G uzas .  W s z y s c y  o s k a rż e n i  w y r o k i e m  s ą a u  
zo s ta l i  u n ie w in n ie n i .

YYYDALENIE UCZNIA GIM NAZJUM  
O LICK IEG O  D O  YY ORN.

YV ub . p i ą t e k  p r z y b y ł a  d o  g i m n a z j u m  w  
O ń c ie  p o l i c j a  z a a r e s z t o w a ł a  u c z n ia  t e g o ż  g i m ­
n a z j u m ,  p re z e s a  k ó ł k a  l i t e ra c k ie g o  „ D a j n a w a "  
G lu sz e z a u s k a s a .  Z a  d z i a ł a ln o ś ć  p r z e c iw p a ń -  
s tw o w ą  G łu sz e z a u s k a s  z o s ta ł  w y d a lo n ; .  d o  
o b o z u  k o n c e n t r a c y j n e g o  w  \ \  o rn i .

Giełda  wat  s i a ws t  a z dn. ‘27,X.  b. r.
WRLCTY I DFWIZY-

D o l ą r y ...............................8 , 9 6 0 , - 8 . 0 2 7 , - 8 . 8 8 7 ,
B< Lgjii ........................  124 i-*— I 2 4 ,6 b -1 2 4 ,u d
H o i a n d j u .........................  3 5 9 ,0 0 - 3 5 9 .9 0 — 35M O
U o i id y L ..............................  4 1 .3 0  — 43,41 —4 3 ,10
N u w y  York . . ,  . . .  8,fi 19—S 9 e 9 — 8 ,8 9 9
“a r y ż .....................................  35,03 Yj— 3 5 ,1 2 — 3 4,95
P r a * « ........................................  2 6 ,4 4 - 2 6 ,5 0 - 2 6 ,3 8
S z w a j c .a r j a .......................172,67— 1 73 ,10— 172,24
W ied a ń  ........................... 125,R0— 7 5  8 1 — 121.19
W ł o c h y ....................................... 4 6 ,6 7 — 4 6 ,7 9 —4 6 ,5 5
B erlin  w ob r. p r y w ............................................ 2 12 ,50

p/łPIER Y  PROCENTOW E .
P o ż y c z k a  in w o sty c . .  ................................9 9 ,'b
5% P r e m jo w a  d o la r o w a  . . '>4,75
5% K n n w e r a y jn a ................................................. 5 0 .2 5
5%  k o l e j o w a ..................................................46,< 0
8*ifc L. Z. B. a  K. i B. R., ob i. B. G. K. 9 f ,0 0
T« ąrm » 7 % .................................................  . 8 8 ,25
7%  d o la r o w e  z i e m s k i e ...................................76 ,5 0
4 7 ,%  z ie m sk ie   ..................................5 3 ,0 0
4 ’/,96  w a r s z a w s k i e ....................  5 4 ,0 0
8%  w a r s z a w s k ie  . 7 2 .5 0 — 7 2 ,2 5 — 72 ,50
6 °,o o b lig a c je  m W ar«z.V IIi f IX err 151,00-56,50  
3 %  prem jow a p oż. b u d o w l.............................. 5 0 .00

A K C J E
B a n k  P o lsk i .   1 59 ,00— 160,00
S o le  p o t a s o w e .................................................... 8 8 .0 0
F i r i e y .......................................................  2 4 ,(0
W ę g ie l . . .     3 9 ,5 0 — 4 7 0 0
M ortrzejów ......................................................... 11,00
O stro w iec  s e r ja  B ....................................  49.00
S t a r a c h o w i c e ....................................... 15 ,00— 14,50
S p i r y t U R ...................................................................2 1 .0 0

Popierajcie Ligę Morską 
( Rzeczną]
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Dzień Mickiewiczowski w  Wilnie.
(75-letnia rocznica zgonu. TjOinurowanie tablic. Ś roda  Literacka).

Wilno uczci ło rocznicę s w e g o  po­
ety  o c h o  i w skup.eniu.  Mimo w sz ys t ­
kie n o w e ,  dalekie  od Mickiev. iczo w- 
Bkiego du cha  prądy, mimo k o m e n ­
tarze, „odbronzowiaczy" i t p. kult 
p o e t y  jest  widać  żywotny,  gd yż  s p o ­
ro publiczności  zebrało się w każ­
dej chwili  obchodu Z  rana odbyło  
s ię  uroczyste  nabużeństvzo u św.  
Jana, które odprawi ł ks Ml łkowski ,  
w y g ł a s z a n e  przytem o a n o s n e  k a z a ­
nie,  pe łne  żar l iwego pie tyzmu dla 
pamięc i  Wieszcza .  Obecni  byli przed­
s tawić .e le w ład zy  i mumcypalnośc ' ,  
delegaci .  Senatu  Uniw. Stefana i 
torego,  Zw .  Literatów, Syndy kat u  
Dziennikarzy,  młodz eż akademicka,  
g.mn. in, A.  Mickiewicza  ze  swoim  
sztandarem i l i czne grono pub' cz-  
ności .  W s z y s c y  udali się po  n ab o­
ż eń st w ie  na zaułek Literacki,  gdzie  
d o k o n a n o  ods łonięc ia  tabucy wmu-  
row ane,  na domu  nr. 5, ongiś  Pia­
seckich,  gdz ie  mieszkał Mickiewicz  
w  rocu 1-823, jak o tem napis ob-  
jaśmł  Ods ło ni ęc ia  do ko na ł  prof. S. 
Kościałlcowski,  przemawiając  do o- 
be cnych.  N ast ępn ie  po chó d udał się  
na ul cę  W ie lką ,  nr. 46, gdz ie  r ó w ­
nież  wmurow aną  została tablica mar­
murowa,  z napisem:  „ Z  tego domu  
w y te c h d  w d n iu  6 listopada 1S24  ze­
s ła n y  do R oK /i Ada n Mickiewicz, 
opuszczając  11 Ino na  zaw sze" .

Ooszerniej  przemówi ł  tutaj prox 
Cywiński  o znaczeniu poezji  Mic­
kiewicza  i życia Jego,  ;ako i d e o w e ­
go  cz ło w eka w sp o łe ezeń  itwie pnl- 
skiem Tablicę odsłoni ł  prof. Kościał-  
kow ski ,  po leca  ąc obie  pamiątk.  
o p ' e c e  m .a s!a.

W ie c z o r em  od o y ł  s ię w Z w .ą zku  
Literatów obc hód  p o św ię c o n y  pa­
mięc i  więźnia Razyl iansk.ch  Murów.. .  
Przysz ło  wiele,  wiele ludzi (236), lo­
kal pomiesc ic  prawie nie mógł  przy­
byw ających.  Przy&zly staruszki, pa­
miętające  może  w ię z .o n y ch  tutaj 
Konarszczy kó  w, przesz ła  mlodz.  eż  
gimn Mickiewicza  8 klasa Na zare ­
tanek z przełożoną,  uczn iowie  gimn  
Białoruskiego,  paru Li twinów, pro­
fe so ro w ie  Uniwersytetu ,  księża,  ar­
tyści ,  literaci polscy i ż y d o w s c y ,  na­
uczyc ie l s two,  s ł o w em  ci, o których  
patrząc na ich sk upi one  za intereso  
w an ie  się,  powie dz ie ć  można  było'. 
„ T e  właśnie  iest Wilno,  skupione  
p iz y  .mien.u Mickiewicza".

P o krótkim wstępie ,  wygł ,  przez  
p. Hulewicza ,  rozpoczął  prof. 1 ima" 
now&ki z górnego tonu, w k u r y m  
się utrzymał  przez cały c tas,  u le ­
gając pod koniec  ż y w e m u  wzrusz e­
niu. M ó w d  o wa lc e  Złą z Dobrem,
0  tej walce  sza ta nów z aniołami ,  
którzy tu. w tych murach,  o du sz ę  
Mickiew.cza,  a m o ż e  o duszę  naro­
du bój wiedli ,  a genjusz  poety  ła­
mał  się i uginał pod brzemieniem  
męczarni ,  aż wypi ł  k'"lich goryczy
1 za swój  naród, za m_i,ony cierpiał  
ka tu sze  M o w a  prof. L im a n o w s k ie ­
go. jak z w y k l e , 1 mła miałem p r z e ­
nośniami  i ob razowośc ią  swoią  prze­
nosi ła w jakieś z a św ia to w e  rejony.  
W n e t  pot  :m, na pr zygoto w any  w  
ten sp osób  nastró’ zesz ła cu do w na  
poezja.  Improwizacja z Dz iad ów,  
jedna z najwspan a lszych i najgłęb­
szych rzeczy,  jakie kredy zostały  
p o c z ę t e  w genja lnem natchnieniu,  
zad źw ięc za ła  w mutach,  k ęd y  s ię
lat temu 107 tw grudn.u 1823) po"
czę ła,  a została napisana w m< sły" 
c h a n e m  c'erp'emu i napięciu ducha  
w Dreźnie,  po upadku Po wstania  
1830 roku.

Improwizację wygłos i ł  p W y ­
rzykowski ,  artysta Teatru,  w  na­
tchnieniu,  które m ło d e g o  i wielce  
zd ol ne go  artystę,  wrażl iwego na o t a ­
czającą  atmosferę,  musiało ugarnąć  
w  tem miejscu.  Bli skość,  jakby b e z ­
pośredniość  wrażenia ż y w e g o  s ło­
wa, od  którego  nie dzieli ła pr ze ­
strzeń teatralna,  niezmiernie  g ł ę b o ­
ka, pe łna  żywej  krwi, namiętnośc i,  
bólu deiclamacja p. W y r z y k o w s k i e ­
go,  umiejętne  p o d n o s z e n ie  głosu,  
s ko nc ent row an e  uczucie,  malujące  
6ię s tężałym wy razem twarzy i , wy-  
m o w n e m i  acz o p a n o w a n e m i  rucha­
mi, w s z y s tk o  to z łożyło  się na m o ­
men t  bardzo  p .ękny,  i n iedz iw że  
zebrani  w zupełnej ,  bez wzglę dne j  
ciszy wysłuchal i  z przejęciem c u ­
d o w n e ,  melodji  pol skiego  s łowa.  
Oklaski  i pod z .ęko wani a  w y c z e r p a ­
n e m u  artyście wynagrodzi ły  jego  
trud artystyczny.

F o c z e m  nasiąp ło odpr ężeń e 
z napięc ia ducha,  by po dcz as  her­
baty („są tu pączki,  ciasta,  chrusty")  
pogrążyć  się w gwarne ,  p o g a w ę d c e ,  
w  Sali i na korytarzu, k ęd y  uprzej ­
m e  panienki  p omaga ły  „ d o m o w y m '1 
w roznoszeniu  herbaty i ciast.

Na zak oń czeni e  p. H e nd ryc ho w -  
na oc tpiewała s w y m  pełnym sz la ­
c h e tn e g o  dź w .ę ku  g łosem szereg  
pieśni  Moniuszk.  i Chop.na do s łów  
Mickiewicza.  Zebrani ,  prosząc  o na d­
datki,  otrzymali b is owaną  P i e s z c z o f  
kę,  oklaskując hucznie  uprzejmą  
aitystkę .

N a  t e m  L ę  u i e cz ó r  z a k o ń c z y ł .
. Lnłe popiersie  Mickiew.cza,  st< jąoe  
na podjum wśród zieleni  i białych  
chry zantemow,  k cały S , o d o w y  ob-  
ch d przypomniały  zebranym da wn e  
uroczysto! ci M.ck.e wiczowsk. e .

O w e  tajne, zakonspirowane,  u- 
rządzane  po małych mieszkań.ach  
id - o wy ch lud zi, narażających często  
swój  byt Gr yw ano  sc e n ę  w ię z i e n ­
ną Gustawa Konrada d e kl am ow ał  
młodz.utki  W ac ła w  Makowski ,  za-  
pó zm o n y  d z w o n e k  sprawiał  n iemi­
łe dreszcze ,  łzy p łynęły  żalu, u p o ­
korzenia,  zawziętości . . .

P o t e m  pierwsze  przebłyski  s w o ­
body ,  rok 1905. Na wieczorze  Mic­
ki ew iczo wsk im  deklamuje  S ie m a s z ­
ko  wa Rom antyczność  i Rok 1 8 12, a 
Kotarb.nsk.  Odą do Młodości Sala  
miejska mało  n p ę k a  od natłoku  
publ iczności ,  od o k la sk ów  i krzyku  
młodz ieży  . tej, w y c h o w a n e j  juz od  
drugiego pokolenia na potworne ,  
szkole  rosy isk ie : ,. Z n ó w  ludzie p ł a ­
czą ze wzruszema

W oj na .  Rosjanie wyszl i  z Wilna,  
weszl i  N ie m cy.  Przychodzi  rocznica  
Mickiewiczowsk a.  Prędko,  prędko,  
be z  pytania o p o z w o l e ń  a, w, mu 
rach Un. wersytctu  ob chó d urządzić!  
Precz  wy rzuc am y z Sali A k t o w t j  
(od Uniwersyteckiej ) ,  popiersia ro­
syjskich ludzi,  w n o s i m y  Mic kie wi ­
cza T łu m ni e  zbierają s ię w.lnianie,  
piękny odczyt  wy gła sza  prof. W  
rzyrrski, jw i e t m e  deklamuje  s c e n ę  
G u st a w a  i Koncert nad koncertami  
artysta iślański. S ło w o  w - t ę p n e  
w y p o w i a d a  p, Jan Piłsudski.,

A  teraz... tam, gdzie był  Więzio­
ny... w  mleświe, gaz ie  s ł o w o  Jego  
było zakaz ane  i m o w a  Jego  ojczy ­
sta pr ześ la dow ana  dla wytracenia  
jej śladu...  teraz brzrr.. Jego p o e i j a  
pełn ym ,  w oln ym  giosem. . .  Zaiote,  
mem ni e jsz e  S ę cuda nad Wilją dz ie ­
ją, jak nad V\ irłą, tylko my  nieza-  
w s z e  z nich sobie  zdaj emy sprawę.

0  nowych tablicach ku czci 
Mickiewicza w Wilnie.

W yu ia d  z p. prof. d-rem S tanis ław em  
Rościałkowskim .

Chcąc  pozna ć  rzecz  całą d ok ła d­
nie, udałem s ię  do  p. prof Kościa ł-  
k o w s k i e g c  z prośbą o s zczeg ó ły  in­
formacyjne . Sp ra wa się przedsta­
wia tak.

P o m y s ł  wmurowania  tablic na 
paru domach,  w  których w  rożnych  
czasa  ch mieszkał  Mickiewicz,  m e  jest  
n o w v  Już przed kilkunastu laty z e ­
brała s ię  grupa z łożona z kilku osób,  
( p .  Lucjana Uziębły ,  prof. Rus zczyca
1 innych),  która ten projek wysunęła ,  
lecz ze w z g lę d ó w  bodaj’ natury 
f inansowej  nie zdołała go  zreal izo­
wać.

W  styczniu b. r. na dororznem  
zebraniu maturzystów z l a t l907- go ,  
8 go i 9-go,  b. 1 g mnazjum rosyjskie­
go  (ktere j. w. m eści ło się w m u ­
rach uniwersy teck ich)  w Wilnie,  od  
byw ają cem  się w m.eszkaniu  p. dvr. 
Ludwika Maculewu za, p. Sz ym on  
Ko za k  rzucił projekt, aby  zebrani,  
jako ci, k.órzy pobierali  nauki g im­
nazjalne w tych mutach gdzie  stud-  
ja akad emick ie  odby w ał Mickiewicz,  
ulunJowal i  tablicę na domu,  z którego  
wyjechał  na z a w s z e  z Wilna M ic ki e ­
wicz Zaz na czam ,  że n y  jechał, a nie 
ipi/w/eziono go,  jak niektórzy mówią,  
gd y ż  po wyjściu na wolność  ocze-  
kiwa przez  pe w ie n czas  na rozkaz  
wyjazdu i dopiero po otrzymaniu go  
wy .echał.

Po  zebraniu p ieniędzy  i ofcljęze- 
niu ko sz tó w  okazało  się, że  zebra­
na suma wystarczy  na taką drugą  
tablicę, po stano wio no  przeto w m u ­
rować ją na do m u przy zaułku Li­
terackim Nr 5. Da tę  ods łonięcia  
tablic w y zn a czo n o  na 26 l istopada,  
jako 75-oletnią rocznicę  śmierci  
P oety

N a w ia s e m  dodaję,  że  u ioc zysto-  
ści mickie wicz owskie ,  mi m o  ucisku  
rosyjskiego,  urządzane  były  za cza-  
r w niewol i  wielokrotnie.  W  r. 1898, 
jako w stulec ie  urodzin W i esz cza ,  
po staw io no  ukradk.em nieznacznie  
Jego popiersie w koś_iele św.  Jana.  
W  r. 1905 był  urządzony uroczysty  
w  sczór w sal; miejskiej, W  r. 1915, 
już podc zas  ok up ac  niemieckiej ,  w 
60-o lec ie ,  za łożony ni ed a w n o  pr zed­
tem poli k. Komitet  Eduka cyj ny o b ­
chodził  rę rocznicę  n a b o ż e ń s t w e m  i 
lori imi  uroczystościami.  W y d a n o  
wtedy pięknie l i iogratowany portret  
Poety ,  który był  ro zda wa ny  dz iatwie  
szkół  p o w s z e c h n y c h ,  a także i śred­
nich. W  r.* 19 18 o b c h o d z o n o  stulecie  
założenia  Z w.  ' ilaretów, zaś już za 
czasc w niepodleg łości ,  w |924-ym,  
stulec ie  p ożegna ni a  Wilna przez  
Mickiewicza.

Co do  pogłoseic o projekcie w m u ­
rowania  trzeciej tabl;cy na gmachu  
uniwersyteckim na rogu Za ni ko wej  

. i ' Kopówiti, to istotnie,  projek taki 
_6tm ;ie, n a w e t  Sena t  tę spr aw ę o-  
mawiał  T e  mury —  ko ńc zy  p. pro­
fesor —  są je szcze  z m n yc h  w z g l ę ­
d ó w  pam iątkowa,  w sz ak  w tym 
Icomp eks ie  g m a c h ó w  przytykających  
do dziedz .ńca  S m u g l e w c z a  było  
gimnazjum, w którem u czeń  Janko w­
ski umieści ł  na tablicy ó w  napis o 
konstytucji  3 Maja,  który, jak w ia ­
domo,  rozpóczął  proces  fi laretów.

s. z. k i.

Taki  wieczur,  ,ak wczoraj,  powinien  
nam to p i zy po m ni eć .  H  Ii.

P. S. Z w i ą z e k  L i t e r a t ó w  s k ł a d a  n in ie j -  
6zem  s e r d e c z n e  p o d z i ę k o w a n i a :  p ro f .  L i m a ­
n o w s k ie m u ,  p. H e n d r y c h ó w n i e  i p. W y r z y ­
k o w s k ie m u  z a  o w o c n ą  p o m o c  w  u r z ą d z e n iu  
w ie c z o r u .  ”

Na ostrzu tioża.
P A R Y Ż ,  27 XI. (Pat). W  czasie  

dyskusji  w  Izbie D e p u t o w a n y c h  nad 
projektem p o m o c y  dla przemysłu  
minister f inansuw zwalczając  kontr- 
projekt socjalistów, zaznaczył ,  że  
rząd nie w eźm ie  odpowiedzia lnośc i  
za s tworzenie  budżetu n ad zw ycza j­
ne g o  i dodał ,  ze Francja nie będzie

dotkn.ęta  św ia to w y m  k i r y s e m  g o ­
spodarczym j e d y n e  przy całkowi-  
t em utrzymaniu rów no wag i  budzę  
towej.  Po  przemów ien'ach m ó w c ó w  
socjal istycznych,  popierających swój  
kontrprojekt,  rząd, odrzucając pro­
jekt socjalistów,  postawi ł  k w e s t j ę ’ 
zaufai.  a.

Votum zaufania dla rządu franoisktefio.
P A R Y Ż ,  27-Xl.  (I it). Izba D e p u t o w a n y c h  uchwali ła vo tum zaufania  

dla rządu 321 g łosami  przec iwko 253.

Skutki frz^signia ziem! tv Japanjl.
TO K JO , 27 X I. (P at). S zk o d y , w y rzą d zo n e  

p rzez  w c z o r a jsz e  tr z ę s ie n ie  z iem i na p ó ł w y ­
sp ie  Ir u, są  sto su n k o w o  n iezn a czn e . Z n a cz­
n ie j s z e  stra ty  tr z ę s ie n ie  z iem i sjm w .u ło w a lo  
w  p n re ie  S zim izu  oraz w  za k ła d a ch  p r z e m y ­
s ło w y c h  w  T aśm a, jak r ó w n ie ż  w tu n elu , 
p r o w a d z ą c y m  d o  tej m ie jsc o w o śc i. S zk o d y  te  
o b lic z a n e  są  m n ie j  w ię c e j  na m n ljo n  yen , 
za ś  z a w a le n ie  s ię  tu n e lu  je s t  sz k o d ą  ró w n ież  
c ię ż k ą , l i c z  n ie d o k ła d n ie  o b lic z o n ą . T unel 
b y ł b u d o w a n y  od  w ie lu  la t i k oszty  b u d o w y  
w y n o sz ą  d o ty c h c z a s  20 in iljo n ó w  yen . Itze- 
C7,oznaw'cy są d zą , że  b u d o w a  tu n elu , p r o w a ­
d zo n a  w sa m y m  o śr o d k u  trzęs ie n ia , p rzy  c z y ­

n iła  s ię  c z ę śc io w o  do z w ię k s z e n ia  szk ód . A cz­
k o lw ie k  p rzy p u szc za  s ię ,  ż e  w strzą sy  p o d z ie ­
mni- ju ż  s ię  n ie  j io w tó rzą  w  o k o lic a c h , d o t­
k n ię ty c h  k a ta stro fą , za re je s tr o w a n o  je sz c z e  
p rz e sz ło  850 d ro b n y eh  w .strząśn ień  i b a rd zo  
w io le  lek k ich  d rgań  z iem i.

M ieszk a ń cy  o b a w ia ją c  s ię  p o n o w n e j k a ta ­
str o fy , sp ęd za ją  n o c e  na o tw a r łem  p o w ie ­
trzu . A kcja ra tu n k o w a  p ro w a d zo n a  je s t  z 
ea łą  enei-gją. W ed łu g  o sta tn ir h  d a n y ch  zab i 
to  zo sta ło  252 o so b y , za ś  145 o d n io s ły  ran y . 
1550 budynków - k a ta stro fa  z n isz c z y ła  d o sz ­
cz ę tn ie  4040 b u d y n k ó w  u le g ło  czę śc io w e m u  
z n isz czen iu .

Straszna katastrofa.
13 osób zg in ę ło  w  płom ieniach.

Ml IKAYK, 27.X I. (P at). W p o b łiżu  m ie j­
s c o w o śc i  Irap u ato  sp a lił  s ię  w sk u tek  zd e r z e ­
n ia  s ię  z  c y s te r n ą , w io z ą c ą  b e n z y n ę , w a g o n , 
w  k tórym  je c h a ła  trupa  cy rk o w a . 15 osób  
z p o śród  p erso n e lu  te j tru py  z g in ę ło  w  p ło ­
m ie n ia c h , 18 d o z n a ło  e ię ż k ie h  ob ra żeń . I>zi 
kie* zw ierz ę ta , w  te j lic z b ie  k ilk a  lw ó w , u c ie ­

k ły  z k la tek  i w p ad ły  eto w si, g d z ie  sjiow o d o-  
w a ly  s tr a sz liw y  p o p ło ch . D ra p ieżn ik i zo sta ły  
w k o ń eu  zab ite  p rzez  m ie sz k a ń c ó w  w si. M ic ­
ie  sz k ó d  p o c z y n ili  s ło n ie , k tó re  ta k ż e  w y r w a ­
ły  s ię  na i w o b o d ę  i k tó r y ch  n ie  u d a ło  s ię  
sc h w y ta ć . U ciek ły  o n e  w p o b lisk ie  góry.

Zagadnienie rozbrojenia w  prawie 
międzynarodowe!!! i w stosunkach 

międzynarodowym.
R oz w ażani om  nad kwest ją roz 

brojenia poś więca  magister praw p. 
J. W a rszawski  pracę sw ą  p. t. „Za­
gadnienie  rozbrojenia w pi aw.e  mię-  
d z y n a r o d o w e m  i w s tosunkach m ię ­
dzynarodowych",  w y d a n ą  staraniem 
seminarjum prawa publ icznego uni- 
weroytetu warszawskie go  i opatrzoną  
przedm ową  prof. dra Z. Cybichow-  
skiego.

Książka ta u m o d i w i  każdemu  
zor ientowanie  się w„ i stocie i e w o ­
lucji pojęcia rozbrojenia. Autor  w 
s p o s ó b  wielce zajmujący i przystępny  
prowadzi  czytelnika poprzez  dzieje 
idei  rozbrojenia od jei najpri mityw-  
niejszych form do sformułowania  
jej w p a k c e  Ligi Narodow ,  oraz  
późniejszych aktach m ię dzyna rodo­
wych.

Idea rozbrojenia, rzecz naturalna,  
nie będąca  cz e m ś  zasadniczo  no 
wem ,  przechodziła c ie kaw ą e w o lu ­
cją. Juz tysiące lat remu jeden z 
cesarzy chińskich w ykona ł  swuj pro 
gram rozbrojeniowy za jedn ym  z a ­
machem.  Rozkazał  on zebrać  całą  
bron s w y c h  p o d da ny ch  i s topić  ją, 
a z ma erjału w ten sposoL otrzy­
m a n e g o  poleci ł  odlać  posąg ,  dla o- 
zdoLy s w e g o  pałacu.  G tek prymi-  
ty w n e m  rozstrzygnięciu s ko m pl ik o ­
wanej kwestji  przed 2 tysiącami  lat 
m ów ił  de le ga t  Chin, Chao Chsin-  
Chu. na  pos ied zeniu  Komisji  Przy ­
g o t o w a w c z e j  Konferencji  Rozbroje­
niowej.  1

W  starożytności  idea rozbrojenia  
w y st ę p o w a ła  naogół  rzadko.  W  sta­
rożytnej Hel ladzie istniały organiza­
cje t. zw. Amfiktjonje o atrybucjach  
przedewszystkien i  rel igijnych, ale 
które potrafiły często  również łago-
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dzić okropnośc i  wojen.  Innym przy­
kład em analogicznych zw ią zk ó w  w  
Grecji starożytnej są Ligi, jak Achaj-  
ska i Eosska, które jednak zbl .żone  
były do  przymierzy zaczepno od por ­
nych,  fcdyz pokój w tych czasach  
opierał  się właśnie  na sile militarnej.

Sytuacja nie zmienia się i w  
średniowieczu,  gdy  na w id ow ni ę  w  
charakterze regulatora s t o su n k ó w  
m ię d zy n a ro d o w y ch  wkracza Kościół  
Chrześcijański.  . ojna zostaje jed­
nak w tym okresie dziejów usz la­
chetniona,  z łagod zo na  t przez 2 z a ­
sady chrześcijański'* „Pax D e i “ i 
„Treuga D e i “. „Pax Dei",  pokój  
Boży,  ma za zadanie  ochronę  nie-  
w e L z ą c y c h ,  a więc  kobiet,  d u c h o w ­
n ych od nad uży ć  ze strony w o j o w ­
ników.  „Treuga D e i “, czy] rozeim  
Boży,  oznacza  zakaz wszelkich a k ­
tó w  wojennyc h w czas.e  p e w n y c h  
ściśle o z n a c z o n y c h  rozejmów.

Myśl no w ożytn a w przeciwsta­
wienia  do średn owiecza  pracuje już 
nad zupełnie  k o n k ie tn e m  z ag ad n ie ­
niem zabezpi  czenia pokoju,  ograni­
czenia  zbrojeń,  a co  najważniejsza,  
nad t w o r z e n i e m  'nstanc ■ mi ędzy-  
r .aiodowej,  mającej rozstrzygać k o n ­
flikty m ię d z y p a ń s tw o w e .  To wojnie  
światowej ,  dzięki  k on cepc jom  w Iso- 
nowskim,  paktowi  Ligi Nar odó w i 
protokółowi  g e n e w s k ie m u  zag ad ni e ­
nie rozbrojenia w esz ło  w sferę reali­
zacji prawnej śc i s łego  s formułowa­
nia. Subte lne  ścieranie s ię  różnych  
kon cepe yj  w tej dziedzinie,  walka  z 
tezami  ii sona i dz i e :e jego  kon-  
cepc j ' , w sz ystko  to w ksie.2 ce p W«r-  
szawskiogc  zostało przedstawione  w  
spo sób nader ż y w y  i zajmujący.

K. Ki.

Ś. p. Karol B rod zic -P rzew jąekj.
( W spomnienie  pośmiertne).

W  sobo tę ,  22 J>. mi. z m a r ł  ś. p .  JCaj-ol 
B ro t lz ic -^ rzew ło e .k  i, s y n  o f i c e r a  w o j s k  poi- 
isk.cli. k u r a t o r  V 'i l - rńsk .i ryo  K o ś c io ła  K w a n -  
g  o 1 i <■ ko  -Re i'or ino  w a  m-ijjo, e m e r y t  w o j s k o w y .

Na  tle życia  s jm łę c z e ń s tw a  e w e n g e l ie k ie g o  
w j  r a ź n i a  się O n  j irawo.śc ią  c h a r a k t e r u ,  \> y 
czuc iem  s p r a w ie d t i t \ o ś c i  i s z c z e re m  p r z y w i ą ­
z a n ie m  d o  s w e g o  K ośc io ła .

U r o d z o n y  w r o k u  18t32-m n a  Ż m u d z i ,  w  
pow.ieińe rów ieńsk im ,  k o to  h i s t o r y c z n e g o  m ia  
s t e t c z k a  K-roże, w  m a j ą t k u  L-iiikowiieć, d o ­
b r a c h  od  c z a s ó w  b o d a j  g r u n w a l d z k i c h  n a ­
l e ż ą c y c h  d o  r o d u  P rz ew łoc ik ibh ,  p o  u k o ń c z e ­
n iu  szkóii ś r e d n i c h  w  R a d o m iu ' ,  w s t ę p u j e  d o  
s z k o ły  w o j s k o w e j  w  W i ln i e .  N a s t ę p n ie  w  r a n ­
d z e  m ł o d s z e g o  o f i c e r a  p e łn i  w  c i ą g u  5 -e iu  
la.t -.stużnę w o j s k o w ą .  Za s w o je  p r z e k o n a n i a  
p a t r j . d y r z n e ,  a  k t ó r e i n i  n-ie k r y j e  sie. ś p. 
K a ro l  P rz e  włos-, ki z o s ta je  z m u s z o n y  -w ystąpić  
.7. wojs"ku. B o r y k a  s i ę  c zas  jakrii  n a  r ó ż n y c h  
u r z ę d a c h  s łu ż b y  c y w i ln e j ,  p ła tn e j "  p o  20 -—  
•50 cs m aes ięen ie .  O b a r c z o n y  l i c z n ą  r o d z i n ą  
niie z r a ż a  -vię j e d n a k  t r u d n o ś c i a m i  ży c ia .  
K a ro l  P rz e w ło c k i  o s ie d la  się w R e w lu .  T a m  
d o m  jego  s t a je  się p r a w d z i w e m  o g n is k ie m  
(lia  tu iaczeg o  d u e l ia  m ło d z ie ż y  p o lsk ie j ,  k u ź ­
n ią  ś w ia d o m o ś c i  n a r o d o w e j .  U c z y n n y  d o  n a j ­
w y ż s z e g o  s to p n ia  ś. p. K a ro l  P r z e w ło c k i  g a r ­
n ie  d o  s ieb ie  m ło d z ie ż  p o lsk ą ,  c z a s o w o  iu b  
n a  s t a łe  p r z e b v , v a j ą r ą  w  R ew lu .  S a m  z a j m u j e  
■się w y c h o w a i l i ę m  i n a u k ą  u k o c h a n e j  sw ej  
d z i a t w y .

Z n a s ł a n i e m  w o j n y  ś w ia to w e j  p o d a j e  s ię  
n a  o c h o t n i k a  d o  w o j s k a  m a j ą c  n a  ce lu  p rze -  
d e w s z y s tk ie in  o p i e k o w a n ie  się s y n e m  s w o im  
( i i ish iw em , p o w o ł a n y m  n a  w o jn ę .  W  c z a s a c h  
ły c h  o k r o p n y c h ,  keily  to  l i i e u s ło s i in k o y  a n i  
i b ie d n i ,  c h o r z y  i o p u sz c z e n i  s t a j ą  się p a s t w ą  
niew;, n . o w n y c h  c ie rp ie ń  i n i e u b ła g a n e j  ś m i e r ­
ci o tw ie r a  się p r z e d  m i ł u j ą c e m  c z ło w ie k a  s e r ­
c e m  .lego s z e ro k ie  po le  dz iafa i i ia .  W s p ó łe z u -  
j ą c y  b iedz ie  i u p o ś le d z e n iu ,  k o c h a j ą c y  s p r a ­
w ied l iw o ś ć ,  u j m u j e  się i w s ta w ia j  gd ie  ty lk o  
m o ż e  za p o k r z y w d z o n e m i  i s ł a b sz y m i ,  b y  n ie ść  
111. p o c ie c h ą  . p o m o c  m a t e r j a h i ą  i m o r a l n ą .  
Nic w ięc  d z iw n e g o ,  że. n a  j e d n e j  z J e g o  p ła  
eo w ek .  w  G ale  ji  W s c h o d n ie j ,  gdz ie  ś. p. K a ­
rwi P rz e w ło c k i  p rzez  d łu ż s z y  czas  p e łn i ł  3w ą  
s łu ż b ę ,  l u d n o ś ć  l a m e c z n a  że g n a  Go ze ł z a m i ,  
czu le  p r z e z y w a j ą c  o jc e m  sw o im .

P o  wojtMe ś. p. K a ro l  P rz e w ło c k i  o s ie d la  
się na  s ta łe  z r o d z in ą  w  W iln ie ,  d o k ą d  p r z y ­
c iąg a  Go m ię d z y  in n e m i  K o ś c ió ł  l iw n n g e l ic k o -  
R c f o r m o w a n y .  O d z n a c z a j ą c  się w y j ą t k o w ą  
ż a r l iw o ś c i ą  r e l ig i jn ą  sz u k a  B o g a  w y t r w a le ,  
u ź ró d ła .  D o  p r z e s a d y  n i e n a w id z ą c  fa łszu ,  
ł a k n i e  p r a w d y  n ie  p o w ie r z c h o w n e j ,  n ie  ze ­
w n ę t r z n e j .  C h c e  ją p r z e ż y w a ć ,  p r z y j ą ć  d o  
g łęb i  s e rc a  sw ego ,  b \  m ó c  żyć  t ą  p r a w d ą .

Ś. p. K a r o l a  P r z e w ł o c k i e g C e e u h u jc  o g r o m ­
n a  m i ło ś ć  r o d z in n a .  T o  cec ł ia  b o d a j  a o m i -  
r ru jąca .  M a k u l i  d la  p r z o d k ó w .  M a rz e n ie m  
Je g o  b y ł a  o d w ie d z ić  p r z e d  ś m ie rc ią  m ie j s c e  
u r o d z e n i a  sw ego  i d z ie c iń s tw a ,  u k o c h a n ą  s i e ­
d z ibę  L in k o w io r ,  b y  m ó c  o g lą d a ć  jeszcze  g r o ­
b y  ro d z in n e .  S ta ło  się in acze j .  D n ia  24-go
1). iii. z w ło k i  ś. p. w a ro la  P rz e w ło c k ie g o  p r z e ­
w ie z io n o  z m ie s z k a n ia  p r z y  ul.  D o b r o c z y n n e j  
(i d o  K o ś c io ła  n a  Z a w a ln e j ,  s k ą d  n a z a j u t r z  
po  n r o c z y s t e m  n a b o ż e ń s t w i e  z ło ż o n o  c ia ło  n a  
c m e n t a r z u  e w a n g e l ic k im .  P r : ijjric i f i .

NAJWIĘKSZY PRZEBÓJ POLSKU

NA SYBIR (PŁs S NE
Sm osarska, Brodzisz, Sam borsKl.
U ro cz y sta  orem jera  D Z I Ś  w  k in ach

Helios i H o llyw o o d .
2315 ( P a t r z  4 - tą  s t ronę) ,

PubMczne posiedzenie  O k rę ­
g o w e j k o m is ji W yb o rc ze j.
D zis  o god'/.iji'H- h e j  r a n o  w  g m a c h u  

S ą d u  O k r ę g o w e g o  pok-  N r .  202 o d b ę d z i e  s i ę  
p u b l i c z n e  p o s i e d z e n ie  O k r ę g o w e j  K o m is j i  
W y b o r c z e j  c e l e m  z e s t a w ie n i a  w y n ik ó w  -wy­
b o r ó w  d o  'S e n a tu  ,z w o j e w .  O k r .  W y b o r c z e g o  
iNr. 63 i p rzydaie le . i l  i a  m a n d a t ó w  s e n a t o r s k i c h  
po fszozegó lnym  l i s t o m  'w y b o r c z y m .  P r z e w o ­
d n i c z y ć - b ę d z i e  s ę d z i a  ;p. l l la .szewjcz.

Shne  lotnictwo to  p o tę g a  Partscwa!

n o w o ś c i  w y d a w n i c z e

— O brazy na sz k le . F e lik s  G w iżdż. (N o w e-  
Jo ) .  N a k ł  Ks Św. W o j c i e c h a ,  l i m ą  z n ó w  g w a ­
r ą  c ie s zy  .naszą  p o l s k ą  ś w ia d o m o ś ć  p o d h a l a ń ­
s k i  a u t o r .  W  s z e r e g u  o b r a z k ó w  w.ziętycłi  
w p n o s t  z ż y c ia  s w e g o  o to c z e n ia ,  d a j e  s o c z y ­
s t ą  p a n o r a m ę  z d a r z e ń  i .p sy c h ik i  g ó ra l i .  
I n n a  to  d u s z a  n iż  t a m t y c h  m o r s k i c h  lu d z i .  
Pczedewis izyst.k iem in d e p o ró w n a n y  hum or!,  
ś w i a d o m y  lu b  m i m o w o l n y ,  t e m p e r a m e n t  
p r z y t e m  z a p a ln y .  Ś w ie tn e  s ą  n o w e l e  o H u n -  
e ie  p o d  G r a p ą  i o  ia ikhiz ie  n a  k o n i e ,  ju k i  
p o s i a d a ł  p e w ie n  m ą d r a l a  w e  w si.

P. KON.

Jan Śniadecki a oświata wśród Żydów.
W  setną  rocznicę jeg o  zgonu. 

(1830 —  1930).

Stanowisko rektora Uniwerst  tetu 
W i ł  eńa ki ejo  za cza só w  Jana Śnia­
d e c k i e g o  (1807 —  1815),* nie było
p o d o b n e  do an alo g . czneg o s tano­
w i s k a  na innych uniwersytetach.  W  
Wilnie b o w ie m  w e d le  ukazu z dnia  
4  kw ie tn  a 1803 r rektor nie ty lko  
był  g i o w ą  L At wersy tetu. s tojącym  
na cze le  Ciała profesorskiego,  l ecz  
także  k ierownikiem c i ł e g o  aparatu 
o ś w i a t o w e g o  na  rozleg łym ob: 7,arze, 
obejmując ym os ie m  gubernij: W ile ń­
ską,  Grodzieńską,  Mińską,  Mohy-  
jowską,  Witebską,  W oły n sk ą ,  P o ­
dolską  i K jowską

N ie m a  przesady w śfow ach Mi­
cha ła  Bal ińskiego ,  naj lepsz ego  b io­
grafa Śniad eckiego,  że  urząd rektor­
ski n iade ckie go  był  raczej mini ­
s ters twem  oświaty.  A b y  piastow ać  
ten  urząd w Wilnie,  nie wystarczało  
b j ć  wybi tny m uczony m,  trzeba b y ­
ło takzc  pos iadać  ni ebyłejakie  zdol ­
nośc i  organizatorsk e i admin.utra-  
torskie zarazem.  Śniadecki  właśnie  
szczęś l i w ie  łączył  w jednej osob ie  
w ie lk ie g o  u c z o n e g o  oraz nies trudzo  
p e g o  organ.zatora i dz ia łacza o ś w ia ­
t o w e g o .  T y m  zaletom ó  niadeckiego  
za wdz ięczając ,  okres jego  rektorstwa  
zn am ion uj e  tak w zm ożona  i o w o c n a  
praca  o ś w i d i o w -  w p od leg ły m Uni­
w e r s y t e t o w i  W d e ń sk ie m u  o k r ę g u /

n.
Bardzo ży w o  zajmował  s ię  Ś ma-  

d e c k i  sprawą szerzenia oświaty  
wśród Ż y d ó w .  Było  to zadanie  tem  
trudniejsze,  p o n ie w a ż  życ'e ludności  
ży d o w sk ie j  na Litwie  i Białorusi b y ­

ło je szc ze  p o d ó w c z a s  zam kni ęte  ca ł ­
kowic ie  w sferze pojęć  religijnych,  
a p r o c e s  se k u la ry za c /  i przeobraże­
nia tego  życ ia  dopiero - s ię  rozpo-  
czy r.ał

Śm ad eck.  odrazu energicznie  za­
brał s ię do rzeczy  W instrukcjach,  
jakie na początku 1808 r. wizytator  
szkół  gubernij Mohylowskiej  i W i ­
tebskiej  Piotr Cajs otrzymał  od R e k ­
tora Uniwersytetu,  był  os obny punkt  
o zapytanie  kahałów w w y m ie n io ­
nych gubernjach białoruskich „iakie 
przeds ię  w z :ęli środk Ży dz i  około  
zapr ow adz eni a  szkół  początkowych  
dia dzieci s w e g o  wyznania".

Cajs w  wyko naniu  pol ecenia  
Ś ni ad eck iego  zwróci ł  s ię d o  24 ch 
kahałów p o w ia to w y c h  z w e z w a n i e m  
złożenia mu s z c z e g ó ł o w y c h  w ia d o ­
m o ś ć  o stanie szkolnictwa żyd ow -  
skjegp.  O d p o w ie d z i  nadesz ły  z 16 tu 
kahałó w i Ca,s  za łączył  je do  s w e ­
go  raportu o wizytacji- przedst awi o­
n e g o  Rektorowi.  O d p o w  edzi te o-  
pra co wała m i ogłos i łem na innem 
miejscu T u  chciaiem tylko w s p o m ­
nieć  o sa m ym  1 ikcie rozpisan a przez  
Ś n ia de cki ego  ankiety oświatowej ,  
która przynios ła  niezm.ernie c i eka w e  
dane o s tanie  oświaty świeckiej  
wśród ludności  żydow ski ej  na Biało­
rusi.

R o k  1808 miał  szcz<=góxne zna ­
cz e n ie  w  zabiegach  Ś ni ad ecki ego  
dok oła  szerzenia  ośw ia ty  wśród , y -  
d ó w  wileńskich.  Z a c z ą ł  od  zvńzyto-

wania  Tniejscowej „Talmud T o r y ” 
prtez przedstawiciel i  Uniw ersy te tu  ’). 
Był  to zakład w y c h o w a w c z y  o cha­
rakterze wyłąc zn ie  relig jnym,  który  
o czyw iś c i e  nie od p ow iad ał  w y m o ­
gom świeckim.  Rozumiejąc,  że  je ­
sz cze  przez długi czas  nie można  
będz ie  zaprowadzi '  normalnych szkół  
świeckich  dla dzieci żydow ski ch ,  
Śniadecki  postanowi ł  za łożyć  nara- 
zie przy U n iw ersy tec ie  Wileńskim  
szkoł ę  w rodzaju n iż szeg o  se m i­
narjum nauczy ci e l s k ie go  dla wy-  
kształ .er . ia p e w n e g o  zastępu m ł o ­
dych Ż y d ó w ,  którzyby mogli  później  
zosta ć  nauczyc ie lami  d o m o w y m i  
byhby „sposobni  do udzielania n a­
b y te g o  światła swoim ddakorn". i ą  
drogą s p odz ie w ał  s ię  Śniadecki ,  że  
b ęd zie  m ógł  zreal izować swoje  n ie ­
wątpl iwie  szczere  życz l iwe  z am ia ­
ry oawić to w e  w z g lę d e m  /  yd ó w  i 
dotrzeć wreszc ie  do szerszych mas  
żydowskich, .

Szkoła,  n azyw an a  w aktach „In­
s tytutem P e d a g o g ic z n y m  dla Ż y ­
dów",  została otwarta przy Un-wer-  
sytec ie  dn.a 1 marca 1808 r. odra­
zu zdoby ła  dużą  popularność  wśród  
młodzieży  żydowskiej .  Szkofa dała  
sw o .m  uczniom bezpłatnie  n a u k ę  
oraz p o m o c e  n auk ow e ,  t . e d p i  u cz ­
niowie  nadto  korzystali  ze  s type nd-  
jów.

‘ Nie  poprzesta ł  i n a d e c k i  na tym 
e k s p e r y m e n c ie  i ki lkakrotnie zw ra­
cał się do  Kahału W il eń sk ie go  o 
rozszerzenie  pracy oświatowej wśród  
Ż y d ó w D  W id ząc  jednak,  że  Kahał  
wykazuje  małą  g o t o w o ś ć  w tym  
kierunku,  w y s t o s o w a ł  do n iego  pis­
mo następującej treści  3):

*) „ C a j t s z r y f t "  t.  I I  —  III ,  1928, s t r .1 5 7 —  
64  ,i >53 —  60: P .  Kort, O o t w a r c i u  s z k ó ł  
ż y d o w s k i c h  w  g u h e r n j f t c h  n io h y ło w s ik iu j  i 
w i t e b s k ie j  w  1808 r .  (w jęz .  ż y d o w s k im ) .

2) „ D z ie je  d o b r o c z y n n o ś c i" , ,  t.  I W i ln o  
1819, s t r .  335.

3j P .  Koji, „ D a w n y  U n i w e r s y t e t  W i l e ń s k i
a  Ż y d z i "  w  „ A t e n e u m  W ile i i . sk ic m "  1926,
zesz  10— d l ,

„Od Imperato iskiego W il e ń s k ie ­
g o  Uniwersytetu".

Do  Kanału Starozak on ne go  W i ­
leńskiego.

Uniwersytet ,  mimo kilkakrotnej  
o d e z w y  do kahału wi leńs idego  o 
zapr ow adz eni e  p o iz ą d n y c h  szkół  p o ­
cz ąt ko wyc h dla dzieci ży d o w s k ie g o  
narodu s t o so w n ie  do u k az ów  Jego  
Cesarskie; Mości ,  gdy  dotąd nie wi­
dział  ż a d n e g o  przeds ięwzięc ia  ze  
s t iony  kahaiu w przedm.oc ie  tym  
tak w aż n ym  dla tegoż  narodu, ro­
zumiał,  że przykład potrafi bliżej 
przekonać  o pożytku z takowy ch 
szkół p o czą tk o w y ch  i oddalić pr ze ­
sądy,  któreby były na przeszkodzie  
tej nowej  edukacj i  w ży do wsk im  
narodzie,  o tworzył  przeto w łas nym  
k osz tem  szko łę  po czą tk o w ą  aiz dz ie ­
ci żyd o w s k ie g o  narodu, w któ i t j  
przez czas  k i lkumies ięczny nauka  
czytania  i pi sania w polskim języku  
uwag ami  gramatycznemi  w sp oso bi e  
najłatwiejszym w wielu d.zieciach 
w spom ni ane go  narodu p o s tę p e k  
prędki i znaczny sprawując,  d o w o ­
dzi łatwość,  z jaką też dzieci  m ogą  
być  usp osob io n e  cło dalsz ego  d o ­
skonalenia  s ię i korzystał . ia potem  
ze  szkół  publ icznych.  Gdy tym s p o ­
so be m  przez uniwersytet  w sk azana  
iest  droga i Dorzadek szkół  począt ­
k ow ych  d._ dzieci  ży d o w s k ie g o  n a­
rodu, zostanie  teraz, aby kahał wi ­
leński  zejął  s ię rozszerzeniem p o ­
dobne,  edukacj i  w r r / e ś c e  W ilnie i 
tym s p o s o b e m  poda ł  wzór  dla in­
ny ch  kahałów. Rzad przeto U n i w e r ­
sytetu uznał za istotną potrzebę ,  
aby kahał  wileński  z swej  strony  
wy zn a czy ł  d w ó c h  cz łonk ów,  którzy­
by za zn es ienie m się  i w e s p ó ł  z 
adjunktem Uniw ersy te tu  p. Kontry-  
m em , pod którego  gor liwem stara­
niem wj  ie j  w sp om n ia n a szkoła ż y ­
d o w s k a  przy U n iw ersy tec ie  zostaje,  
ułożył ,  sp o so b y  zapr ow adzenia  s ta­

łych szkół  p o czą tk o w y ch  dla Ż y d ó w  
w  mieśc ie  Wilnie w miarę ludnośc i  
i zapew nien ia  s p o s o b o w  ich utrzy­
mania,  oraz załatwienie  w s zys t lr ego .  
co do  w y d o sko na le ni a  i r ozsz e iz e-  
nia tej edukacji  pierwiastkowej  po- 
trzebuem się o k aż e  i aby plan cały  
ułożony  podarty był  U ni w ersy te to w i  
dc potwierdzenia.

Dari w Wilnie dnia 29 czerw ca  
1808 roku.

(— ) J a n  Śniadecki.
K e k t o  r“.

Szkoła  m e mogła  s ię upera ć  z 
przeszkodami które się przed nią  
piętrzyły.  Brak fundu szów oraz opór,  
’aki stawiała ludność  żydo wsk a,  w  
przeważającej  swej  części  bę d ą c a  
w ó w c z a s  wrogo us poso bi on a  do  o-  
sw aty świecki t j  w ogóle ,  a a o  d a ­
wanej przez u i e - Ż y d ó w  w s z c z e ­
gólności ,  po dk o p a ły  jej byt  i ta 
p ierw sza  szko ła  św iecku dla Ż yd ó w  
w  b. zaborze rosyjskim  zamknę ła  się * 
1-go września  te goż  1808 roku.

Ul
Śniadecki  dbał  o uprzystępnienie  

szkół  dla wszystkich  bez  różnicy  
wyznania .  Liberal izm w tym w z g l ę ­
dzie nie został  wprawdzie  zepocząt -  
k o w a n y  w  U n iw ersy tec ie  Wileń%kim 
dop.  *ro przez Śniad eckie go ,  ale z o ­
stał przez niego  rozszerzony i p o ­
g łębiony.

Jedną z p ierwszych szk< j na Lit­
wie,  do której Żyd zi  z ac zęb u c z ę ­
szczać ,  była szkoła ko w.eńs ka ,  w 
które’ późni' i wyk ład ał  Mickiewicz  
Jeszcze  w  1803 roku zgłosił się „sta 
rozakonny W olf  Medyk", który  
chciał  od d ać  s w e g o  sy na  do  tej 
szkoły ,  utrzymywanej  przez X .  X. 
Franciszkanów.  Prefekt szkoły ,  nie  
w ie d z ą c  jak w dany m wypadk u p o ­
stąpić,  zwróc i ’ s .ę  po wska zówki  do  
władz  Uni wersy te tu  W d e ń sk ie g o  
Uni wersy te t  n ie zw ło czn ie  p ^ e c i ł

przyjąć małego  Wolfa,  pisząc przy­
tem „dobrodziejs two p o w s z e c h n e g o  
ośw ie c e n ia  rozciąga  się dla w s z y s t ­
kich m ie s z k a ń c ó w  Impcrjum i prze­
to szkół  publ icznych nikomu zagra­
dzać  nie można i o w sz em ,  skarać się,  
aby przvstęp  do r.ich wszystkim u-  
łatwić" 4). 'J

Jak dalece  Śniadecki  starał s ię,  
aby w podleg łych mu szkołach p a ­
n o w a ł  duch tolerancji,  świadczy  list 
jego  z 1812 r. do z n a n e g o  dz iała­
cz? oś w iat ow ego,  b iskupa Macki e ­
wicza  z Kamie ńca  P o aa is k ie go .  Bi­
skup M ackie wicz  prosił Ś n ia d eck ie ­
go  o przysłanie mu egzemplarza  e-  
lementarza  u ż y w a n e g o  w szkołach  
paraijalnych Okręgu W u e n s k ie g o  
Czyniąc  zadość prośbie biskupa,  
Śniadecki  w y s t o s o w a ł  do  niego  list, 
w  którym pisał: 5) „Na ż ą d a n i : J
W.  Pana D o b ro d z ie ;a, w yrażone  w  
liście z 5 stycznia do m n. e  p isanym,  
przyiączam tu e lementarz,  jaki jest  
po szkołach paratjalnych w wydi  ia- 
le Wileńskim u żywan y,  j ist on c o ­
kol wiek odm ie nn y  od t egc ,  który
w yd ał a  była  Komisja Edu kacyjna
Polską  a odmiana zależy tylko na
tem,  że  s ię  oddziel i ł  Katechizm na­
sz e g o  wyznania ,  o so b n o  się sprze­
dający,  a to dlatego,  że szkoły  p a­
rafialne otwarte są dla ludzi akie-  
g o o ą a ź  wyznania .  Jakoż do  wie lu  
szkółek  w Litwie cno dz ą  dz ieci  pro­
testanckie,  tatarskie i ż y d o w s k ie  i 
dlatego trzeba było  n auk ę  czytania,  
pisania i moralności ,  jako w s z y s t ­
kim wspólną,  oddzleln; od n auki re- 
ligij-n-ęj"...

*
Śniad eck.  zapisał  p iękną  kartę w 

dzie iach oświaty na Litwie.

4) S b o r n i k  i n a t i e r i a ł o w  <Iln i s to r i i  p r o s -  
n i e s z c z e n i j a  w  l los i i ,  t. U  P tb .  1897 s ł r .  583— 
84.

G) M. Raliń&ki, P a m i ę t n i k i  o J a n i e  Ś n ia  ­
d e c k i m ,  W i l n o  1865, t.  I I  s i r .  304.
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i i e s t f  i Obr<AZK> z «*■■> hi
Uroczyste otwarcie mostu w  Grodnie.

( Telefonem

Wczoraj o godz.  10 rano przy 
foardzo p .ęknei  elor ecznej pogodzie  
■odbyło s .ę  w Grodnie  uroczyste  ot ­
warc ie  n o w e g o  o żelaznej konstrulc- 
cj. mostu  dla ruchu k o ło w e g o  i pic-  
-szego, łąc zącego  przedmieśc ie  Gr od­
na z centrum miasta.  Most  nos.  
miano im. Marszałka Pi łsudskiego.  
N a  uroczystość  otwarcia przybyli  z 
^Warszawy min. robćt publ icznych  
iMatakiewicz,  min. pracy i opiek,  
społecznej Prystor, min. kole* Kiihn,  
rektor Pol . techniki  Warszawskiej ,  
w o j e w u d o w .e  białostocki  p Kością!  
kowski  i wi leński  p. Kaczkiewicz  oraz 

:sz* owie  urzędów nie zespo lon ych z 
.Białegostoku i Wilna.  Prócz tego  w 
uroczystośc i  brali udz.ał  b, liczn.  
przedstawic .e le  miejscowych władz  
p a ń s t w o w y c h  i sam orządow ych,  w o j ­
ska z d o w ó d c ą  D. O. K 111 gen.
.Li twinowiczem na cze le,  i wszyst-  
k.ch warstw s p o łe c z e ń st w a  miejsco-  
-wego

Przed przec ięc iem wstęgi  p o ­
święci ł  most  w zastępstwie  chorego  
biskupa Bandurskiego mie jscowy  
dziekun wojskowy,  wygł asza iąc  przy-  
tem gorące  przemówienie ,  w ktr.- 
rem wua!  to n o w e  dzieło cywi l iza­
c y j n e g o  po stępu odrodzonej Polski.

Przec ięc ia wstęg i  na moście  d o ­
ko na ł  p. min. Matakiewicz ,  w y g ła ­
szając przy tern przerm iwienie,  w kto-  
rem gratulował  miastu i miejscowej  
ludnośc i  uzyskan.a tale pięknej i d o ­
godnej arterji komunikacyjnej  przez  
Niemen,  p oc zem  tuż. W ą s o w s k i  z 
Białegostoku w  charakterze nadzor ­
cy d o k o n y w a n y c h  robót odczytu!  
obszerne  sprawozdanie ,  ilustrujące 
dzieje awudzies t os i cdni i omies ię cznej  
pracy  nad w z m e s . e n ie m  mostu

P o  przejściu przez most  przy-  
jezdn" dygnitarze i gośc ie  w towa  
rzystwie m ie j sc ow ych gospodarzy  

:z woj.  K ośc ia lk ow sk iem na czele.

z O rodna).

zwiedzil i  n o w o w y b u d o w a n ą  labrykę  
tytuniową,  gdzie  byl- p od ejmow an i  
śniadaniem przez dyrektora fabryki,  
po c z e m  zwiedzil i  będą cą  w  stanie  
restauracji da wn ą Farę Wito ldową,  
ob e c n y  kośc ió ł  garnizonowy,  następ-  
r.ue \  ysok! Z a m e k  nad Niem nem,  
w  którym oglądano prac t  k o n s e r w a ­
torskie,  pr ow adzon e  przez miejsco­
w e g o  konserwatora  p Jodkowskie-  
go, wreszc ie  m ie j sc ow e  warsztaty  
Dyrekcji  Dróg W o d n y c h .  Nastęnn.a  
automobi lami  uda no s.ę do Kop-  
ciówki  dla zwiedzenia  w y b u d o w a ­
nego tam ze sk ładek jdnosG m ie j ­
scowej  D o m u  L u do w ego .

O godz,  5 -ej po  południu w  k a ­
synie  garn:zonowem o*dbył się ba n­
kiet, na kt ó iym  w y g ło sz o n o  szereg  
pr zem ów ień  erwszy wygłos i ł  bar­
dzo  c ie ka w e  i g łębokie  pr z e m ó w ie ­
nie w o j e w o d a  białostocki p. Kościal  
kowski ,  następnie  przemawiali  k o ­
lejno prezydent  m Grodna p. 
0 ’Brien de  Lacy-, przedstawic ie l  rruej- 
scowv ch Białorusinów,  radny miasta  
inz. Citai zyński,  woj. w ’le.iski Racz  
kiewicz i min. kolei Kaim. W i e c z o ­
rem o godz  10 tej na 'salach W y ­
sok ieg o  Zaniku od by ł  s ię raut, k tó ­
ry z g romadził  kmcaset o só b  ze  
wszystkich  sfer m ie j sco w eg o  s p o ł e ­
czeństwa.

N o w y  most  na tle wspania łych  
koś c io łów  śródmieścia i w y s o k ie g o  
brzegu Ni em na  czyni  bardzo p iękne  
i imponujące  wrażenie,  pod w zg lę ­
d em  technicznym  zaś jest jednym  
z największych i uwzglę dnia jącym  
naj now sze  zd o b y c z e  techn.ki  na  c a ­
łym terenie  na sz ego  kra |u. Most  
został  n azwan y .mieniem Marszałka  
Piłsudskiego,  p o ni ew aż  Marszałek  
w i iągu dług.ch lat popierał  tę bu ­
d o w ę  i w znacznej mierze  trmu  
Jego poparciu należy przypisać tak 
szybkie jego wykonanie .

Obchód Mickiewiczowski w  Nowogródku.
Z N o w o g r ó d k a  d o n o s z ą :  W  d n i u  25 1> IT1 

ja k o  w  75 ro c z n ic ę  z g o n u  w ie lk ieg o  S y n a  
z ie m i  N o w o g ró d z k ie j ,  W ie s z c z a  A d a m a  M ic ­
k ie w ic z a ,  z in ic ja ty w y  k o m i t e t u  u czcz en ia  pa 
m ię c i  W ie s z c z a  o d b y ł  się w  N o w o g r ó d k u  sz e ­
r e g  u ro c z y s to ś c i .

O godz.  10-ej  r a n o  -w ko śc ie le  k a r n y m  
k s .  d z i e k a n  W ię c k ie w ic z  o d j i rn w il  n a b o ż e ń ­
s t w o  ż a ło b n e .  p r z e p e łn io n e j  p o  b rzeg i
ś w ią ty n i  za ję l i  m ie j s c a  p r z e d s ln w ic ie le  w ładz  

^ a d m i n i s t r a c y j n y c h  z w o je w o d ą  B e c zk o w iczem  
<na czele,  w ła d z  sz k o ln y c h ,  m ło d z ie ż  sz k o ln a ,  
ni .  in  g i m n a z j u m  im . M ick iew icza .

O  godz.  5 .50 p o  p o ł u d n i u  z p s ta ła  n a d a n ą  , 
p r z e z  s p e c j a ln i e  z a i n s t a l o w a n ą  ro z g ło ś n ię  ra -  
d jo w ą  z N o w o g r ó d k a  a u d y c j a ,  n a  k t ó r ą  z ło ­
ży ły  się  p r z e m ó w i e n i a  w o j e w o d y  B e c z k o w ic z a  

i  o d c z y t  j irof.  U n iw e r s y te tu  Ja g ie l lo ń s k ie g o  l ’i 
j j o n i a .

O godz.  7 w iecz.  w s.di t e a t r u  m ie j sk ie g o  
o d b y ł o  się u ro c z y s t e  p o s ie d z e n ie  K o m i te tu  
-uczcznia j iam ięc i  A d a m a  M ick iew icza .  N a  s c e ­
n i e  p r z y b r a n e j  k w  la t a m i  j io s ta w io n o  p o p ie r s ie  
W ies z c z a .  P o ś r o d k u  z a s ia d ł  K o m i te t  w y k o  
n a w c z y  in  c o r p o re  z w o je w o d ą  I ie e z k o w ic z e m  
ja k o  p re z e se m  n a  czele.  P o s ie d z e n ie  zaga i ł  
w o j e w o d a  B eczk o w icz ,  w i t a j ą c  z e b r a n y c h ,  

- d z i ę k u j ą c  im  z a  p r zy b y c ie ,  m. ui p ro f .  P i ­
g o n io w i ,  d z i ę k u j ą c  za  d e p e s z y  i l is ty  o t r z y m a ­

n e  z w i ł j t i  s t r o n  k r a j u  w jń e rw .s z y n i rzędz ie  
o d  w o j e w o d y  R a czk iew iczą .

W  d łu ż s z e n i  p r z e m ó w ie n iu  p. w o j e w o d a  
n o w o g r ó d z k i  w y ja ś n i ł  z n a c z e n ie  r o c z n ic y  75- 
lec ia  z g o n u  M ic k ie w icza  d la  N o w o g r ó d c z y z n y  
i o b o w ią z k i  d la  j e j  m ie s z k a ń c ó w  s t ą d  w y n i ­
k a j ą c e .  W k o ń c u  woje.w o d a  o d c z y ta ł  r e z o lu  

■ cjc , k t ó r a  z o s t a ł a  p r z y ję ł a  p rzez  w s z y s tk ic h  
z e b r a n y c h .  R e z o lu c ja  ta  b r z m i :  K o m ite t  p o ­
s t a n a w i a  p o d j ą ć  a k c j ę  w y k u p i e n i a  z r ą k  p r y ­
w a t n y c h  p a m i ą t e k  p o  M ick ie w iczu :  I) d o m u  
M ic k ie w ic z ó w  w* N o w o g r ó d k u  z p r z e z n a c z e ­
n i e m  n a  m u z e u m  im  M ic k ie w icza  z b ib l jo -  
tek ą ,  2) jez io ra  Św itez i  w p o b l iż u  N o w o g r ó d ­
ka ,  3) M a łego  Z a m k u  w  N o w o g r ó d k u ,  n a  
k t ó r y m  s y p a n y  jes t  k o p ie c  M ick iew icza .  
Urządzić:  w ła ś c iw a  u ro c z y s to ś c i  M ic k ie w i ­
c z o w s k ie  w  c z e r w c u  1931 r o k u ,  p o d c z a s  k tó  
r y c h  b ę d ą  się o d b y w a ł y  w  N o w o g r ó d k u  
o g ó ln o -p o ls k ie  z ja z d y ,  w s p ó ln e  sy p a n ie  k o p ­
ca  k u  u cz c z e n iu  p a m ę c i  M ick iew icza ,  z b ió rk i  
n a  rzocz w y k u p i e n i a  z r ą k  p r y w a t n y c h  p a ­
m i ą t e k  z w ią z a n y c h  z ży c ie m  i tw ó r c z o śc ią  
M ick iew icza .  P o s t a n o w i o n  o d w o ła ć  się d o  s p o ­
łe c z e ń s tw a  w k r a j u  i z a g r a n i c ą  o o f i a r y  n a  cel 
w y ż e j  m y m ie n io n y  i z a a p e lo w a ć  d o  r z ą d u  
o  p o m o c  f i n a n s o w ą  d la  z r e a l i z o w a n ia  z a m ie ­
r z e ń  K o m i te tu .  W k o ń c u  p ro f .  P ig o ń  w y g ło ­
si ł  p i ę k n y  o d c z y t  j). t. N o w o g r ó d c z y z n a  w 
, ,P a n u  T a d e u s z u " .

Dezerter z  23 p. ułanów zamordował 12:tolet- 
niego chłopca i ograbił mieszkanie.

Ze Święcian donoszą o następującej zbrodni, której dokonał dezerter 
z 23 p. ułanów .,

W pobliżu Święcian znajduje się w ieś Pohacinie. W czoraj o  godzin ie  
■2'gtej po poł. do m ieszkania Z ienkiew icza, stałego m ieszkańca tej wsi, 
w szedł jakiś osobnik  w mundurze ulana. W m ieszkaniu znajdował się w 
tym czasie ty lko 12-toIetni syn Zienkiew icza R muald.

Ułan, korzystając z n ieobecności dorosłych, rzucił się na chłopca  
i zadusił go. Potem  zrabow ał z m ieszkin ia pewną ilość gotów ki, ubrania 
1 inne rzeczy i zb iegi w niew iadom ym  kierunku.

Morderstwo zauw ażono dupiero po upływ ie dw óch godzin, kiedy 
wróciła do domu Zienkiew iczow a i znalazła już zim ne zw łok' syna.

O wypadku zaa'arm owano policię, która natychm iast rozpoczęła p o­
szukiw anie m ordercy. Jakoż dzięki energicznem u pościgow i udało się 
wkrótce wpaść na trop złoczyńcy i o  godzinie 6-tej w ieczorem  zosta ł on  
otoczony w lesie  i zatrzym any je s t  to  szeregow iec 23 pułku ułanów, 

jMontos Stanisław, poszukiw any przez żandarmerję w ojskow y za dezercję.
Zakutego w kajdany m ordercę przew ieziono do Swięcian. Stanie on  

przed w ojskow ym  sądem poiow ym  w Wilnie. (c).

Samobójstwo 17-letniegn ucznia 
w strzelnicy p. w.

W czo ra j w  g o d z in a ch  p o p o łu d n io w y ch  
p o d c z a s  ćv  iczeń  .szk o ln ych  w  s tr z e ln ic y  
>Przyspo: o b ien ia  W o jsk o w e g o  w N o w cj-W ilc j-  
c e , jed en  z  ć w ic z ą c y c h  s ic  u czn ió w  E dm und  
jt*ieczukunis w y strza łe m  z k a rab in u  w  p iers  
u siło w a ł p o p e łn ić  sa m o b ó jstw o .

1 7 -to le tm eg o  d esp era ta  n a ty c h m ia st  p rze ­
w ie z io n o  h s ta n ic  c iężk im  d o  sz p ita la  św  Ja- 
itó b a  w  W iln ie

D esp era t p o zo sta w i!  k a rtk ę  d o  sw e j  n a ­
u c z y c ie lk i T . S k w a eh a rsk ic j , treśc i n a stęp u  
jV f.j :

...P am ięta jc ie , żc  c o k o lw ie k  s ię  z e  m n ą  
sta n ic , to  p o w o d em  b ęd ą  sp ra w y  rodzinne^.-;

P o lic ja  p ro w a d z i d o ch o d zen ie  w ce lu  
u sta len ia  p o w o d ó w  teg o  d esp er a ck ieg o  k ro­
ku  m ło d e g o  ch tojica .

(C).

Ujęcie techników komunistycznych.
iNa. o d c i n k u  g r a n i c z n y m  S to tp c e  p a t r o l  

K. O. P - u  z a u w a ż y ł  d w ó c h  p o d e j r z a n y c h  
■osobników  k l ó r z y  -usi łowali  p r z e d o s t a ć  się 
<k> R o s j i  sow ieck i , - j .  N a  w i d o k  ż o ł n i e r z y  

o s o b n i c y  c i  r z u c i l i  s ię  d o  u c ie c z k i  w  kieru.ii- 
tku tenji g r a n i c z n e j .  Z a  z b ie g a m i  d a n o  k i l k a  

- s t r z a ł ó w .  J e d n a  z k u l  u g o d z i ł a  W  p le c y  uc ie -

GŁĘB OKłE
4- N a m a r g in e s ie  o d e z w y  E p isk o p a tu  i je j  

sk u tk ó w . W y s t ą p i e n i a  p r z e c i w k o  n a u c z y c i e l ­
s t w u  w  p o w ie c i e  dziiśinieńskim b y ły  n a o g ó ł  
o s t r z e j s z e  n i ż  g d z i e in d z ie j ,  g łó w n ie  c h y b a  
t y l k o  dzicivi j e d n e m u  z d z ie k a n ó w ' ,  k t ó r y  
w z i ą ł  so b ie  za  c e l  „ u ś w i a d a m i a ć "  k s i ę ż y  o 
. b e z e c e ń s t w a c h "  n a u c z y c ie l s tw a ,  a  Z w i ą z k u  

P o l .  -Szkól P o w s z .  w  sz c z e g ó ln o śc i .  I t a k  j e ­
d e n  z k s i ę ż y  u ś w ia d a m i a !  z a m b o n y  sw o ic h  
p a r a ł j a m ,  żc  n a u c z y c i e l s t w o  ż y je  z i c h  k r w a  
■w.rcy j d la te g o  ir .ogą  d o m a g a ć  się , a  n a w e t  
u s u ń  ć k a ż d e g o  n a u c z y c i e l a .  W k r ó t c e  p o t e m  
z a c z ą ł  n a  -nich n a p a d a ć ;  JŻe w  ty m  r o k u  n i e  
d a l i  m u  j e s z c z e  t y c h  k i l k u  w o z ó w  s i a n a  i  t.  p. 
D r u g i  wyprost n a w o ł y w a ł ,  a ż e b y  n i e  p o s y ł a ć  
d z i e c i  d o  s z k o ł y  T rzeci,  n a p a d ł ,  że  n a u c z y ­
c i e l s tw a  w y r z u c a  r e l i g j ę  -ze s z k ó ł ,  a  s a m  p r a ­
w ie  nugd;. n i e  p r z y c h o d z i  d o  m i e j s c o w e j  sz,ko- 

J y  n a  j e j  w y k ł a d y .

;kająćego._ O k a z a ł  s ię  n i m  C h ro n i  L o w e lk e r ,  
m i e s z k a n i e c  Ł o d z i .  T o w a r z y s z  jogo  r ó w n ie ż  
pocho-dzi  z Ł o d z i ,  j e s t  to  n i e j a k i  R ozm iia row -  
ski. O b a j  s ą  - te c h n ik a m i  k o m u n i s ł y c z n y m i ,  
p o z o s t a j ą c y m i  n a  u s ł u g a c h  K. P. Z. B.

A r e s z t o w a n y c h  p r z e k a z a n o  d o  d y s p o z y c j i  
w ł a d z  ś le d c z y c h .

D.ziwiu-e te ż  slipi-owisko .zajął  k s i ą d z  d z i e ­
k a n  w G łę b o k je m .  P o m i m o  c i ą g łe g o  z a p e w ­
n i a n i a ,  że  do  n a u c z y c ie l i  z w i ą z k o w c ó w  w  p o ­
w ie c i e  iwogóte, a  d o  -Z w ią z k o w c ó w  w  G łębo  
k io m  i o k o l i c y  w  s z c z e g ó ln o ś c i  n i e  m a  ż a ­
d n y c h  p r e t e n s y j ,  m-ie u d z i e l i ł  n a  Z ja z d  P o ­
w i a t o w y  Z. P  \  S. P .  isali w  t a l  z w a n y m  
P a r a f j a l n y m  D o m u  L u d o w y m ,  n a  k tó r e g o  
b u d o w ę  s z ł y  o f i a r y  m i ę d z y  i n n e  mii n i e t y l k o  
n a u c z y c ie l s t w a  z ca łe g o  p o w i a t u ,  a le  fi f u n d u  
sze  s e j m i k ó w ,  ii p i e n i ą d z e  z f u n d u s z u  o d b u ­
d o w y .  W sali  t e j  o d b y ł o  s ię  w ie c z o r o m  p o d  
c z a s  Z ja z d u  P o w i a t o w e g o  j a k i e ś  z e b r a n i e  z y .  
d-owskie.  T e n ż e  {k s i ą d z  d z i e k a n  p r ó c z  o d p o ­
w i e d n i e g o  w y s t ą p i e n i a  z a m b o n y ,  p o w i e d z i a ł  
d o  j e d n ‘go ze  z w i ą z k o w c ó w :  „A c ó ż  z r o b i ­
c i e  »teidy; j a k  p e w n e g o  p i ę k n e g o  -p o ra n k u  
inne p r z y j d z i e  d o  s z k o ły  a n i  j e d n o  d z i e c k o " .

J^-k n a  z ło ść  .zaraz p o  to m  p o w i e d z e n i u  
- e b r a n i e  r o d z i c i e l s k i e  w Głębo-klom u c h w a l i - 
o  d o m a g a ć  s i ę  w p r o w a d z e n i a  w  ży c ie  p ro -

Program ebehoda 100-lecia 
Powstania Listopadowego.

Wileński  Komitet  Ob ch od u  S e t ­
nej Rocznicy  Powst ani a  Li s topa do­
w e g o  podaje  do wiadomości ,  iż 
ustalony program obchod u przed­
s tawia się, jalc następuje:}

Sobota, 29 listopaaa r. b.
W  godzinach p o po łu dn io w ych  we  

wszystkich  formacjach woj sk ow ych  
od bę dą  się pogadanki’ dla s zerego ­
w y c h  na temat  wojny pr isko-rosyj-  
skiej 1830/31 roku z wyluszcze incm,  
jakie p o w o d y  skłoniły P o la kó w  do  
chw yceni a  za bron, z opisem prze­
biegu powstania ł  uwzględnie m udzia^ 
łu W,1 na w powstaniu.

Godz.  19-ta. Capstrzyk orkiestr 
w oj skow ych i cywi lnych na u.icach  
miasta Wilna. Caps ł izyk poprzedzi  
koncert  po łą czony ch orkiestł woj ■ 
sk o w y c ń  (1, 5, 6, p. p. leg., 1 pap  
leg, 3 bat.-sap.,  3 pac- 4 p. ul.) w  
pe łny ch składach.  Orkiestrom to ­
warzyszyć  b ęd ą  oddziały s z erego w ­
có w  z poc ho dn  a m ’ Konc ei t e in  dy-  
rygow ać  będzie por. kapelmistrz  
Kośc iesza  z 5 p. p. leg.

Niedziela, 30 listopada r. b.
Godz. 10-ta. Uroczste  n a b o ż e ń ­

s two w koś c ie le  św. Kazimierza,  
ce le br ow ane  przez J E, ks, Biskapa  
dr. Wła dy s ława Bandurskiego,  k t ó ­
ry wygios i  kazanie.  Po dc zas  nabo  
żeńs tw a przygrywać będzie,  bawiąca  
w Wilnie,  orkiestra N a m ys łow sk ie go ,  
u p eśni religijne wy kona chór „Echa“ 
pod batutą prof Wł.  Kalinowskiego.

Godz, 13-ta. A kade m ja popularna  
w  Sali Mtejsk.ej dla młodzieży szkół  
po w s z e c h n y c h  m. Wilna i dla od- 

-dz ia łów wojs kowych garnizonu wi­
leńskiego .

G odz. 14 m. 30—15 m. 30. K o n ­
certy orkiestr w o r k o w y c h  na a- 
cach publicznych: na skw erze  przy 
placu Orzeszkowej ,  przed gm ach em  
Urzędu W o je w ó d z ie g o ,  przed g m a ­
che m  inspektoratu Armji i w ogro ­
dzie po  Bernardyńskim.

Godz. 20 ta. Uroczysty  wieczór  
v  T eatrze  Miejsk.m na Pohulance  
ku uczczeniu  Setnej  Rocznicy  P o w ­
stania Lis to pa do weg o .  Przemówienia .  
. ragmenty  z „Nocy L.stopadowej"  
S. W y śp ia ń sk ie g o  w wykonaniu  ar­
ty st ów  tcat iow miejskich.

*  *  *
K om itet O b chodu  S e tn e j R o ezn iey  P o w sta ­

n ia  L is to p a d o w e g o  w z y w a  m ie sz k a ń c ó w  W il­
n a , a żeb y  w  so b o tę , d n ia  29 lis to p a d a , u d e k o ­
ro w a li d o m y  ch o rą g w ia m i. o k n a , b a lk o n y  
' w ystaw y  sk le p o w e  w izeru n k a m i, p rzezr o ­
czam i, z ie le n ią  oraz  o  i le  m o ż n o śc i ilu m in o  
-sa li sw e  m ieszk a n ia

Z Rady Miejskiej.

Godcina 17.45
St. W /śpiański

Utartym już w samorządzie  w i ­
leńskim z w y c z a je m  — po s . ed zeni e  
wczorajsze  R a d y  Miejskiej r ozp o­
czę ło  się spr awą skompl etowa nia  
p. p. radnych dla sk lecenia  w y m a ­
ga n e g o  u s ta w o w o  quorum.  Dzięic.  
rzutkosci  i enorgji sekretarza Rady,  
p. Dziewickiego,  po  l icznych 'ego  
interwencjach te le fonicznych,  spruwt  
ta,  po  zgórą godz i .m ycn us i łow a­
niach, została p o z y t y w n ie  rozwią­
zaną.

Jak zw ykl e ,  posiedzenie rozpo­
częto  od w n iosk aw  nagłych.

‘ Przed przystąpieniem jednak do  
ich rozpatrzenia,  przewodniczący ,  p. 
prezydent Folejewsici,  zak om u n ik o­
wał  o ustąpieniu z Rady Miejskiej  
prof. Ehrenkrentza.  na którego  miej ­
sce  z frakcji P, P. S., w s z e d ł  n o w y  
radny, p. Budewsiti .

W  pie rw sz ym  z w n .o s k ó w  n a­
głych p e w n e  ugrup owanie  Rady  
Miejskiej zwraca u w a g ę  M a g ]stratu 
na be zwz glę dno ść ,  z jaką on prze­
prowadza skanal izowanie  peryferyj  
miasta,  co w kon sekw en cj i  poc .ąga  
zbyt  w y g ó r o w a n e  opłaty kann iza- 
cyjne,  którym niezamożni  właśc ic ie­
le tamtejszych posesyj  nie m o g ą  
podołać.  9

W konicluz' wn io se k ^ d a  z m n i e j 1 
szenia  opląt kanalizacyjnych,  jak 
również  opłat  za w o d ę  oraz udzi e­
lenia kredy tów na przeprowadzenie  
robót kanalizacyjnych

Jednogłośnie  po st a n o w io n o  spra­
w ę  tę przekazać dia zaopinjowan.a  
Komisji  F i na ns ow e  i T ech -  
n.cznej

Zk ol e i  R. M. przychyli ła Się do  
na stęp ne go  wn.oslcu, w y a s y g n o w a ­
n a  1000 i otych na rzecz aicademic-  
k.cj Bratniej P o m o c y ,  z racji o d b y ­
wającego  się ob ecni e  „Ty godnia  
A k a d e m . k a “ .

Trzeci  z wn io sk ó w  nagłych poru 
szył  s p , « w ę  ul. Legjonowej ,  która,  
jak twierdzą wni osk oda wcy ,  z p o­
wodu przełożenia szyn kolejow ych  
strać i  charakter ulicy miejskiej i 
stała się laczej  lmją kolejową.  W  
związku z tern w n io sek  dorhaga się  
zwolnienia  właściciel i  posesyj  p o ło ­
żonyc h przy tej ulicy od obo wiązku  
oc zyszczani a  nawierzchni .

P o  krótkich debatach z d e c y d o ­
wano zwrócić  się do  Dyrekcj i  K o ­
lejowej  z żąd&n em przejęcia c z y n ­
ności oczyszczani?  nawierzchni  ul. 
Legjonowej.

W  związku z kursu ącemi  w  
mieśc ie  pogłoskami  o mającej n a­
stąpić wkrótce  redukcji na robotach  
wodociągowo-kan al iza cy jny ch  oraz o 
cofnięc iu sub sy oj ów  uozi  lanych  
przez M-wc Pracy i Op.  Sp. na z a ­
trudnianie bezrobotnych — frakcja 
r P S  wystąpiła z interpelacją, z a p y ­
tując Magistrat,  ile jest prawdy w  
om aw ia n ych  pogłoskach.

O d p o w i e d z  na tę interpelację  
udzie lona zostanie  na nasrępnem  
posiedzeniu.

Porządek dz ienny otwarto spra­
w ą  zatwierdzenia przepisów o b ad a­
niu mięsa na stacji kontroli  tegoż.  
Dalej rozważana była sprawa m o ż ­
l iwośc i  wypła cenia  zredu ko w any m  
w roku 1929 pracownikom d n ió w k o ­
w y m  proporcjonednej części  w y n a ­
grodzenia  tytułem ewentualnej  13-tj 
penrji.  Sprawa ta byłz  już przed­
miotem rozważań Komisji  F inanso­
wej,  ktera załatwiła ją negatywnie .  
O b e c n ie  jednak w wyniku 10 c.o- 
minutowej  debaty  Rada M i e j s k t  wy-  
l.iouła uchwa łę  p oz yt yw ną ,  poleca-  
ąe Magistratów,  nat ychm ias tową  re- 

alizac ę wypłaty.

D a l s z y  referat  Magistratu d o t y ­
cz y ł  s p r a w y  us ta l en ia  s a m o i s t n y c h  
p o d a t k u w  k o m u n a l n y c h  na rok  
1931— 32. O g ó ł e m  sa m o r z ą d  p obi er a  
o b e c n . e  14 p o d a t k ó w ,  k tó r yc n  n o r ­
m y  w  n o w y m  roku b u d ż e t o w y m  nie  
u l e g n ą  z a s a d n i c z y m  z m ia n o m  W s z y -  
stlcie s ta tuty p o d a t k o w e  z o s ta ły  z a ­
t w i e r d z o n e  b e z  dysKUsji.

M niosek w spraw,* pobierań.a  
w roku 1931 dodatku komuna lne go  
do opłat p a ń s tw o w y c h  od paten  
tó w  na wyrób i sprzedaż  trunków  
oraz przetworów w ó d c z a n y c h  i sp.- 
rytusowych —  w yw oła ł  dyskusję  w  
związku z wni es ion em i  dc  Rady  
Miejskiej poda niam  w tej sprawie  
ze  strony st-r.ia właściciel-  restaura-  
cyj i w.aściciel i  piwiarń (III kat- 
handl ), którzy domagal i  się zmniej ­
szenia opłat.  W  wyniku jednak g ł o ­
sow ani a  przeszedł  wnio sek Mag. -  
stratu, który usta r, w y s o k o ś ć  o m a ­
w ia n eg o  dodatku k o m un aln ego  w  
normach t egorocznyc h,  t. j. 100 proc  
ud patentów na wyrób i 200 proc.  
od pat entów na sprzeda

R e s z t ę  p o s i e d z e n i a  w y p e ł n i ł o  ki l ­
ka droDny rh  sp ra w  o z n a cz en iu  for-  
m a l n e m

Zlikwidowanie szajki złodziejskiej na Zarzeczu.
Po nitce do kłębka. Skład k ra o zio n yc b  rze c zy, 

fi osób pod kluczem . _

Wielka o^arność kolejarzy
W il e ń sc y  kolejarze  'zn&m ze  s w e ­

g o  gorąc ego  patrjo iyzmu dali n o w y  
d o w ó d  swej  ufiarności .  D o t y c h c z a ­
s o w e  wyniki  zbiórki na łódź  p o d j 
w o d n ą  p. n. „ O d p o w ie d ź  Treidra-  
n u s o w i“ wśród kolejarzy Wileńskiej  
Dyrekcj i  P. K P. przedstawia ją „ię, 
jak następuie .  Zebr ano  do  dnia dzi  
s ie jszego  gotć.wk. 8.258 zł. Przytem  
25 proc. list sk ł adk ow ych nie zosta­
ło je szcze  przez urzędy Iinjowe  
zw róconyc h Po za tem znaczna l iczba  
pr acownik ów ko 'e jo wy ch  za dekla­
rowała  składanie da ik ó w  przez prze­
ciąg j edn ego  roku.

j c k t u  Z  w. P  N. S P  w  ispraw ie  -b u d o w y  
s z k ó ł ,  a  p r z y  b u d o w io  iszkoly w G łęb o k k -m  
k o r z y s t a ć , z p r a c  Z w i ą z k u  W  i i m y c b  p a r a ­
f i a c h  też  ijrrzerhodzi!  lu d z ie  d o  p o r z ą d k u  
dzień,nejfo n a d  a t a k a m i  n a  Z w ią z e k .

A n a u c z y c ie l s t w o ?  S p r o w o k o w a ć  s ię  n i ­
g d z i e  n i e  -da ło .  W y s t ą p i ł a  zaś  Z w ią z k u  
ty l k o  j e d n a  - c z ło n k in i  w p o w ie c ie ,  p o d a j ą c  
z a  p o w ó d  te ż  n i e  . . b e z e c e ń s tw a "  t e j  o r g a ­
n i z a c j i .  P r z y b y ł o  zaś  o d  c z a s u  u k a z a n i a  s ię  
o d e z w y  23-eh  n o w y c h  c z ło n k ó w  (naz.wis.ka 
n a  ż ą d a n ie ) .  S ą - . t o  p r z e w a ż n i e  j u ż  p o  ł a t  
p a r ę  p r a c u j ą c y  n a u c z y c ie le ,  k t ó r z y  m ie l i  t e m  
s a m e m  c z a s  d o  p o z n a n i a  s i ę  n a  Z w i ą z k u  
ii j e g o  i d e o lo g ju  P o m i m o  w ie lk i e j  n i e p o g o d y  
i m a r n e j  k o m u n i k a c j i  n a  Z ja z d  P o w i a l o w y  
p r z y b y ł o  o k o ł o  150-eju o s ó b  z cz e g o  o k o ło  
2 0 -tu n ic n a , le ż ą c y c h  d o  Z w ią z k u .  Z a m a n i ­
f e s t o w a l i  s i fn ie ,  że  n a d z i e j e  rozbi-c ia  Z w ią z k u  
1o z a m k i  b u d o w a n e  n a  lo d z ie  i  to  w io s n ą .

Z a c h w a l a n e  z a ś  S t o w a r z y s z e n ie  N a u c z y ­
c ie l s k ie  t o p n i e j e  s t a le ,  j a k  d a w n i e j :

O to  d o w ó d ,  p o  c z y j e j  s t r o n i e  p r a w d a ,
O. s. p.

L  I L* A
*t śm ie r te ln y  w yjiadek . O n e g d a j  w e  w s i  

G g r o d n ik i ,  g m i n y  w e r e n o w s k ie j ,  p o d c z a s  
m ł ó c e n i a  z b o ż a  d o s t a i  s ię  m i ę d z y  t r y b y  m ł o c ­
k a r n i  ló-k-tnii W a l  u  k ie w ic z  W i k t o r  fi d o z n a ł  
c i ę ż k i i h  o b r a ż e ń  id ia ła ,  w s k u t e k  c z e g o  p o  
g o d z m n e j  męcza-mil z m a r ł , ,  i d e  o d z y s k u j ą c  
przy to m n o śc i .

+  P o ża ry  w p o w ie c ie  l id /k im  W  d n i u  
2,> l i s t o p a d a  w f o l w a r k u  M o s to w s z c z y z n a  
p o d  L id ą  lin  s z k o d ę  S t a n i s ł a w a  . ,S n o c k ie g o  
s p ł o n ę ł a  d o s z c z ę tn i e  s t o d o ł a  w y o e ł n i o n a  le -  
■gorocznemi z b io r a m i ,  w y r z ą d z a j ą c  s t r a t  n a  
10 t y s i ę c y  z ło ty ch .
T e g o ż  d n i a  w ko l .  Ju r ,szyszk i ,  g m i n y  o jszy-  
sk ie j ,  w y b u c h ł  p o ż a r ,  s k u t k i e m  k t ó r e g o  s p ł o ­
n ę ł a  d o s z c z ę t n i e  stodioła w-raz ze  z n a j d u j ą c e ­
mu s ię  t a m ż e  z b io rn łn i  t e g o r o c z n e m i  t  n a ­
r z ę d z i a m i  ro lm ic z e m i .  P o s z k o d o w a n y  W i n ­
c e n t y  Ja so w ń cz  o b l i c z a  s t r a t y  w y r z ą d z o n e  p o ­
ż a r e m  n a  15 t y s i ę c y  z ło ty c h .

Bezrobocie na p ro w in cji.
W  p o w ie c i e  ^ i lo i i sko - t ro -ck i im  zarc jes lr -o -  

wtaino 241 b e z r o b o t n y c h .  W  iw ię c ia i l sk d m  
255.

C horoby zakaźne.
M la d z e  s a n i t a r n e  n.a t e r e n i e  -w o je w ó d z tw a  

w i l e ń s k ie g o  z a n o t o w a ł y  n a s t ę p u j ą c e  w y p a d k i  
z a s ł a b n i ę ć  n a  - h o ro b y  z a k a ź n e :  t y f u s  b r z u ­
s z n y  5 (w t e m  ł z g o n ) ;  t y f u s  p l a m i s t y  9; p ło ­
n i c a  27 (zgon  1 ) ; b ł o n i c a  18; o d r a  2: r ó ż a  7; 
k s z tu s i e c  8 ;  g r u ź l i c a  19 (z g o n y  4); j a g l i c a  49: 
i n n e  c h o r o b y  7.

W e  w c zo r a jszy m  n u m erze  „K urjera W i­
leń sk ieg o "  d o n o s iliśm y  o  w y k ry c iu  d u żej  
„ m elin y "  z ło d z ie jsk ie j . O b ecn ie  d o w ia d u je ­
m y  s ię  n a stęp u ją c y ch  sz c z e g ó łó w : i

O sta tn io  w y d z ia ł ś le d c z y  z a n ie p o k o jo n y  
b y ł e z ę s te m i k ra d zieża m i, d o k o n y w a n e m i  
sz c z e g ó n ie  n a  te ren ie  6 -eg o  k o m isa r ia tu  P .P . 
K ra d z ieże  jak  u sta lo n o  d o k o n y w a ła  jed na  
i ta  sa m a  b a n d a , le e z  ta k  d o b rze  za k o n sp i  
ro w a m i, iż  z d e m a sk o w a n ie  je j b y ło  sp ra w ą  
n ie ła tw ą .
D z ię k i e n erg ii zn e j p racy  w y d z ia łu  ś le d c z e g o  
sz a jk ę  tę  u d a ło  s ię  jed n a k  w y tro p ić  i z l i ­
k w id o w a ć .

P rzed  k ilk u  d n ia m i p o lic ja  za trzy m a ła  
zn a n e g o  z ło d z ie ja  n ie ja k ie g o  Z aręcza , k tóry  
w y le g ity m o w a ł s ic  ja k o  u ezcu  g im n a z ju m  
L e le w e la  P io tro w sk i.

L e g ity m a cja  ta  sta ła  s ię  jed n a k  d la  p o ­
lic j i g łó w n ą  n ic ią , k tóra  d o p ro w a d z iła  d o  
w y k r y c ia  c a łe j  sz a jk i.

.Mając le g ity m a c ję  p o lic ja  n a ty c h m ia st  
u sta liła , iż  ta k i u czeń  r z e c z y w iśc ie  u cz ę sz c z a  
d o  g im n a zju m  L e le w e la  i  za m ie sz k u je  p rzy  
u lic y  P o to c k ie j  N'r. 3 g d z ie , ja k  s ię  o k a za ło , 
n ie d a w n o  d o k o n a n o  k ra d z ieży  p o d cza s k tó  
r e j z o s ta ła  ró w n ie ż  sk ra d z io n a  p o w y ż sz a  le ­
g ity m a c ja . Idąc p o  n itc e  d o  k łęb k a , p o lic ja

u sta liła , iż  Z aręcz n y ł jcd n v m  z c z ło n k ó w  
o w e j n ie u c h w y tn e j  b an d y  z ło d z ie jsk ie j , i ż e  
k r y jó w k a  je j  zn a jd u je  s ię  w  m ie sz k a n iu  n ie ­
ja k ie g o  B o r ejk i p rzy  u l. F ila r c e k ie j  37.

P o d c z a s  w k ra cza n ia  p o lic j i  d o  m ie sz k a ­
n ia  B o r ejk i o d b y w a ła  s ię  tam  n arad a  cz ło n  
k ó w  b a n d y . A\ sz y stk ic h  a resz to w a n o . Są n im i 
z n a n y  p o lic ji  w ła m y w a c z  H iero n im  O lszew ­
sk i, p rzezw isk iem  „ A s J, sp e c ja lis ta  od  k ra ­
d z ieży  m ieszk a iiio w  y c li TYisznirwM  i, z a m ie ­
sz k a ły  w  c h a r a k le r z e  su b lo k a to r a  u B o r ejk i, 
K o w a le w sk i W ik to r  i C za jk o w sk i.

A resz to w a n i z o s ta li  ró w n ież  B o r e jk o , M a­
g d a len a  L on k iew  icz  i S te fa n ja  J u rew icz  za 
m ie sz k a ła  u sw o je g o  k o ch a n k a  H o b la  p rzy  
u lic y  Zaw a ln e j 27.

G dy p o le ją  w k ra cza ła  d o  m ie sz k a n ia  Ju- 
r e w ie z o w e j, w y b iera ła  s ię  o n a  ak u rat z ja ­
k im ś p a k u n k iem  na p o cz tę . P o  o d eb ran iu  
p ak u n k u  o k a z a ło  s ię , że  za w iera  on  p o c h o ­
d zą ce  z k rad zieży  lic h ta r z e  sr eb rn e  i sreb ro  
sto ło w e . P a k u n ek  b y ł a d r e so w a n y  do L w o w a  
u lica  H etm a ń sk a  15.

N a leży  z a z n a c z y ć , iż  je st  to  już  druga  
zrzed u  sz a jk a  z ło d z ie jsk a , k tóra  d z ię k i en er-  
gji p o lic ji  zo sta ła  z lik w id o w a n a  n a  teren ie  
n a sze g o  m iasta .

(C).

K R O N I K A
Dziś :  M a n s w e t a  i R ufa .  

.futro: S a tu r n in a  i F i l e m o n a

W s c h ó d  s ł o ń c a — g, 7 m .  16. 
Z a c h ó d  ,  — g. 15 m . 30.

S p o s trz e ż e n ia  Z a k ła d u  M a teo rologj! U. S. B 

w  W iln ie  z dnia 27/X— 1930 ro k u .
C iś n ie n i e  ś r e d n i e  w  m i l im e t r a c h :  762 
T e m p e r a t u r a  ś r e d n i a  +  4° C

» n a jw y ż s z a :  +  5° C
, n a jn iż s z a :  +  i° c

O p a d  w  m i l im e t r a c h :  —
W i a t r  p r z e w a ż a j ą c y :  p u ł u d n .
T e n d e n c ja  barom  w zrost.
U w a g i :  p o c h m u r n o ,  r a n o  m g ła .

OSOBISTE.
—  D y rek to r  K o le i P a ń s tw o w y c h  w  W iln ie  

in ż . K. F a lk o w s k i w y j e c h a ł  z p. m i n i s t r e m  
k o m u n i k a c j i  Ki i h n e m  n a  u r o c z y s t e  p o ś w i ę ­
c e n i e  i  o t w a r c i e  w  d n i u  27 b .  m .  m o s t u  ko  
ło-wego im. M a r s z a łk a  P i ł s u d s k i e g o  p r z e z  Nit 
m e n  v r G ro d n ie .  D o  W i l n a  p. in ż .  F a l k o w s k i  
w r a c a  \ r  dniiu 27 b. m .

ADM1N1S3 RACY JNA.
—- K arły  d la k o m iw o ja ż e r ó w . D o t y c h c z a s  

k a r ty '  d l a  k o m i w o j a ż e r ó w  o r a z  p o d r ó ż u j ą ­
c y c h  k u p c ó w '  ,kom lsow 'ych  w y d a w a ł o  s t a r o t s -  
w o  w  d r o d z e  a d m i n i s t r a c y j n e j  u p o w a ż n i a ­
jąc  k o m i w o j a ż e r ó w  i s p r z e d a w c ó w  d o  w y k o ­
n y w a n i a  z a w o d u .

Z d n i e m  1 s t y c z n i a  1931 r .  s y s t e m  t e n  u-  
iegn-ie z m ia n ie .  W ł a d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  z a ­
r z ą d  z e n ie  m  M i n i s t e r s tw a  P r z e m y s ł u  i H a n d l u  
p o z b a w i o n e  z o s t a ły  p r a w a  w y s t a w i a n i a  t y c h  
k a r t ,  n a t o m i a s t  o d  1 s t y c z n i a  Toku p r z y s z  
łe g o  p r a w o  w y s t a w i a n i a  k a r t  o t r z y m a ł y  I z b y  
P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w e .

MIEJSKA
—  K ary na o p ie sz a ły c h  w ła śc ic ie li  przed  

sięb ior.stw  h a n d lo w y c h  i p r z e m y sło w y c h
W y d z i a ł  p r z e m y s ł o w y  M a g i s l r a tu  m .  W i i n a  
p r z y s t ą p i ł  d o  r o z s y ł a n i a  p ł a t n i c z y c h  n a k a ­
z ó w  k a r n y c h  w ła ś c ic ie lo m  p r z e d s i ę b io r s tw

h a n d l o w y c h  i p r z e m y s ł o w y c h ,  k tó r z y  w  p r z e ­
p i s a n y m  termi-n-ie n i e  z a r e j e s t r o w a l i  s w y c h  
p r z e d s i ę b i o r s t w .  L ic z b a  n i e z a r e j ’e s t r o w a n y c b  
p rz e d s ię b io r s tw '  d o c h o d z i  d o  1000,

—  G odne n a śla d o w a n ia . M a g i s t r a t  m. W i l -  
iUM w y s ła ł  15 d z ie c i  ze s c h r o n i s k  w i l e ń s k ic h  
d o n o  w  o za ło żo n eg o  s c h r o n i s k a  na t e r e n i e  gm . 
r u d z i s k i e j  w  m i e j s c o w o ś c i  P o ł u k n i e .  S c h r o ­
n i s k o  to  zorgam iiOw a.ne zo sta ło  s t a r a n i e m  i 
,z i n i c j a t y w y  m i e j s c o w e g o  k s i ę d z a  p r o b o s z c z a

SPRAWY AKADEMICKIE.
W y b o ry  Z arządu  d o  S -n ia  S tu d en tó w  

ż y d ó w  U. S. B . IV n i e d z i e l ę  w  l o k a l u  S t o w a ­
r z y s z e n i a  S tudentów - Ż y d ó w  U. S. B. (L u d w i-  
s a r s k a  4) o d b ę d ą  siię d o r o c z n e  w y b o r y  Z a ­
r z ą d u .  G ł o s o w a n ie  b ę d z i e  t a j n e  K a n d y d u j e  
5 list w  te m  3 s i jo n i s ty c z n e ,  1 le w ic y  s o c j a ­
l i s t y c z n e j  d j e d n a  , B u n d u " .

Z POCZTY.
— P o d w y ż sz e n ie  p rzek a zó w  P . K. O. Na

s k u t e k  p o r o z u m i e n i a  z w ł a d z a m i  p o c z to w e m u
K O .  p o d w y ż s z y ł a  s u m ę  j e d n o r a z o w e g o  ' 

p r z e k a z u  d o  2000 z ło tych .
W  m i e j s c o w o ś c i a c h  w i e j s k i c h  s u m a  t a  

m o ż e  b y ć  z m n i e j s z o n ą  w  z a l e ż n o ś c i  o d  w a ­
r u n k ó w  b e z p ie c z e ń s tw a .

Z KOLEI.
—  K o le ja r z e  w ile ń sc y  k u  e ze i b o h a ter ó w  

l is to p a d o w e g o  p o w sta n ia  N arod u  P o lsk ie g o
W e  w s z y s tk ic h  o g n i s k a c h  k o le jo w y c h ,  t. j. 
w 20 s k u p ie n ia c h  W i l e ń s k ie j  D y re k c j i  P  K P. 
o d b ę d ą  się u r o c z y s t e  a k a d e m j e  k u  u cz c z e n iu  
s e tn e j  roczn ic}- p o w s ta n i a  l i s to p a d o w e g o .  In i  
■cja t jwę u r z ą d z e n i a  u ro c z y s to ś c i  t y c h  d a ł  d y ­
r e k t o r  P  K, P . inż. F a lk o w s k i ,  k t ó r y  n a  
A k a d e m j i  w  O g n is k u  K o le jo w e m  w  I I  i ln ie  
w y  g łos i o k o l ic z n o ś c io w e  p r z e m ó w ie n ie .  A k a  
d e m j a  w  W i ln i e  o d b ę d z ie  s ię  w s o b o tę  d n ia  
29 b. i i  o  godz.  19-ej w iecz .  W s tę p  w o ln y  
d l a  k o le ja r z y  i w p r o w a d z o n y c h  gości.

SPRAWY SZKOLNE.
—  /m ia n a  n a  s ta n o w isk u  ku ratora  W i­

le ń sk ie g o  O kręgu  S zk o ln eg o . J a k  się  d o w i a ­
d u j e m y ,  p  m i n i s t e r  -w yznań  r e l i g i j n y c h  i  o ś ­
w i e c e n i a  p u b l i c z n e g o  d e l e g o w a ł  k u r a t o r a  O k ­
r ę g u  S z k o ln e g o  W i le ń s k ie g o  p .  S t e f a n a  P o ­
g o r z e l s k i e g o  d o  p e ł n i e n i a  o b o w i ą z k ó w  k u r a ­
to ra  O k ręg u  S z k o ln e g o  P o le s k ie g o  n a  ok res

c z a s u  o d  1 g r u d n i a  r .  b .  d o  31 s t y c z n i a  1931 
r o k u ;  j e d n o c z e ś n i e  n a  ten i<  o s r e s  p .  m i n i s t e r  
d e l e g o w a ł  d o  p e ł n i e n i a  o b o w j ą / . k ó w  k u r a  
t o r a  O k r ę g u  S z k o ln e g o  W i l e ń s k ie g o  p. K a z i ­
m i e r z a  S ze lągo  w siki ego d o ty c h e z a ju -w e g o  k u ­
r a t o r a  O k r ę g u  S z k o ln e g o  W o ły ń s k ie g o .

OPIEKA SPOŁECZNA.
  S u b w en cje  rząd u  n a  w a lk ę  z  b e z r o b o ­

c ie m . M i n i s t e r s tw o  P r a c y  i  O p ie k i  S p o łe c z n e j  
p r z e k a z a ł o  d o  d y s p o z y c j i  s a m o r z ą d u  w .J e n -  
s k i e g o  44.000 z ło ty c h  l y i u t e m  b e z z w r o t n e j  
s u b w e n c j i  n a  c e le  z a t r u d n i a n i a  b e z ro b o - ln y c h  
w  m i e s i ą c u  l i s t o p a d z i e  r .  1

Z k r e d y t ó w  t y c h  w y d z i a ł  p r a c y  i  o p i e k ,  
s p o łe c z n e j"  M a g i s t r a t u  z a t r u d n i a  n a  r o b o t o c h  
m i e j s k i c h  p o k a ź n a  l ic z b ę  b e z r o b o t n y c h

ZE ZW łĄZKOW I STO W a RZ.
—  U r o c z y sto śc i b ib lio te c z n e  w  W a r —a • 

w ie . W  z w i ą z k u  z o b c h o d e m  s t u l e c ia  i  j w s t a -  
l ń a  L is t o p a d o w e g o  d V. ż j ą z d e m  t i i s t o r y .  >w 
P o l s k i J i  o d b ę d ą  s ię  w W a r s z a w i e  d w i e  u r o ­
cz-, s to ś e i  b ib l jo t e c z n e .  l i n i a  28. l i s t o p a o a  n a ­
s tą p i  o tw a r c i e  B ib l jo te k i  N a r o d o w e ,  w  g m r  
c h u  przy  u l  R a k o w i e c k i e j  N r  6. Z bm r; ,  Bj 
ł d j o l e k i ,  s k u p i o n e  w  j e d u e m  m i e j s c u ,  bę- 4 
u d o s t ę p n i o n e  p u b l ic z n o ś ć . ' .  N a  d z . c n  z g r u ­
d n ia  p r z y p a d a  d r u g a  u r o c z y s t o ś ć  o t w a r m a  
B ib l jo t e k i  i M u z e u m  O r d y n a c j i  K r a s i ń s k i c h  
pr,zv u l .  O k ó l n i k  N r .* 9.

 ̂  K o ło  S en  jo r  ó w  L e g j o n u  M ło d y  che N a
m o c y  d e c y z j i  w o j e w o d y  w i le ń s k ie g o  z d n i s  
20 b. m  d o  r e j e s t r u  s t o w n r z r s z e ń  i w.ązkow 
w c ią g n ię ty  z o s ta ł  s t a tu .  K o ła  S e n j o i ó w  L e g jo -  
n u  M Jocr .ch ,  A k a d e m ic k ie g o  Z w ią z k u  P ra cy  
d l a  P a ń s t w a .  S to w arzy  szen ie  to  o b e j m u j e  s w ą  
d z i a ł a ln o ś c ią  4 w o je w ó d z tw  a w-schodnie :  w i ­
leńsk ie ,  now  o g r ó d z k ie  b ia ł  i s io ck ie  i pole; k u  
C e le m  s to w a rz y s z e n ia  je s t  i d e o w a  w s p ó łp r a c a  
z m ło d z ie ż ą  a k a d e m i c k ą  L e g jo n u  M ło d y c h ,  
o r a z  p o p a r c i e  t e j  m ło a z i e ż y  w  j e j  d ą ż e n ia c h  
d o  re a l i z a c j i  m y ś l i  p a ń s t w o w e j  M a r s z a łk a  P i ł ­
su d sk ieg o .  K o lo  S e n jo r ó w  z m ie rz a  d o  teg o  
ce lu  jn z e z  j io p a rc ie  m o r a l n e  i m a t e r j a l n e  
prac. p o d e j m o w a n y c h  p rzez  L e g jo n  M ło d y c h  
z a r ó w n o  n a  t e r e n ie  a k a d e m i c k i m  j a l  . p o z a  
u n iw e r s y t e t e m .  D a le j  p rzez  o r g a n iz o w a n ie  dis. 
członków- L e g jo n u  M ło d y c h  k u r s ó w  z z a ­
k r e s u  p r a c  k u l t u r a ln o - o ś w i a t o w y c h ,  p r , . s p o ­
s o b ie n ia  w o j s k o w e g o ,  w y c h o w a n i a  f izycznego  
o r a z  odczyturw-, r e i c r a t ó w  z e b r a ń  d y s k u s y j ­
n y c h  i t. p. W reszc ie  p rzez  u t r z y m a n i e  „ o n -  
t a k t u  z c z ł o n k a m i  L e g jo n u  M ło d y "h  z a r ó w n o  
n a  g ru n c ie  o r g a n iz a c y jn y m ,  j a k  i t o w a rz y -
•skim- 7

Z a ło ż y c ie la m i  K o ła  S e n j o . o w  L e g jo n u  
M ło d y c h ’ są  p r o f e s o r o w ie  U. S. B. s e n a t o r  
B r o n i s ł a w  R y d z e w sk i ,  W ł a d y s ła w  J a k o w i c k i  
i s e n a t o r  S te f a n  E h r e n k r e u t z

  Z arząd  K oła  Z w iązk u  O fio. R ezerw y w
W ita n e  w- z w ią z k u  z o b c h o d e m  100-ej  r ° c z '  
n i c y  P o w s t a n i a  L i s t o p a d o w e g o  w z y w a  s w y c h  
c z ł o n k ó w  d o  w z i ę c i a  u d z i a ł u  w  o b c h o d z i e  
i  l i c z n e g o  s t a w i e n i a  s ię  w dnnu 30 .A l  r .  n .  
c  g o d z .  9 -ej  w  l o k a l u  F e d e r a c j i  P .  z .  V. ' •  
u) U m iw e r sy te c k a  t3— 8, s k ą d  n a is tą p  w j -  
m a r s z  n a  n a b o ż e ń s t w o  d o  k o ś c i o ł a  sw . K a ­
z im ie r z a .  T e g o ż  d n i a  o  godz .  18-ej n .. 2U p o ­
n o w n i e  z b i ó r k a  w  lo k a lu  F e d e r a c j i  skij-d n a ­
s tą p i  wy inars-z toa a k a d e m j ę  d o  T e a t r u  M ie j ­
sk i  g o  n a  P o h u l a n c e .

ZEBRANIA I ODCZYTY.
 K lub M ló ezęg ó  w S en jorów  zaw iatta-

m i a ,  że d z i ś  o  g o d z .  19-ej d l a  c z ł o n k ó w ,  a. 
o  g o d z .  19-cj miin. 30 d la  z a p r o s z O n ł’c h  go-, i 
r o z p o c z n i e  s ię  .w l o k a l u  p r z y  u l .  W i e l k a  P o ­
h u l a n k a  53 m .  4 X X X IV  z e b r a ń , *  K lu n u  
W łózezęgów S e n jo r ó w .  -Na p o - rz a d k u  d z . e n -  
n y n .  r e f e r a t  p .  S e w e r y n a  W y s ł o u c h a ,  J 
Id ea ły  n a r o d o w e  B ia ło r u s in ó w ,  a  p o l i t y k a  
inar& dow o.śc iow a Sowiiolów ^

SPRAW Y RZEM IEŚLNICZE.
  Iz b a  R z e m ie ś ln ic z a  w  W iln ie  p rzeżu w a

e ię ż k i k r y z y s  f in a n so w y . P o d s t a w ę  f i n a n s ó w  
I z b ,  Rze in ie ś- ln icze i  s t a n o w i  w p ł y w  z  15 /„ 
d o d a t k u  d o  ś w ia d e c tw  pr/.e-niy s łow yc l i ,  p r z y -  
c.zcm ,z s u m  ty c h  -na Iz b ę  Rzem ie tś ln iczę  - przy­
p a d a  za ledw ie-  8— 10°/„, r e s z t ę  o f c z y m u j e  I z ­
b a  P r z e m y s ł o w o  ■ H a n d l o w a .  P o d z ia ł p o w y ż  
szy- j e s t  z d a n ie a n  s ł e r  rz e m ie ś ln ic z y -c ł  n i e -  
s ł u s z n y  i  w  w y s o k im  .s topn iu  ikrzy-w-dzący 
r z e m i o s ł o  wileńs .k ie  i  u n i e m o ż l i w i a  I z b ie  R ze­
m ie ś ln ic z e j  w y k o n a n i e  n a j b a r d z i e j  zasad
n i c z y c h  z a d a ń .

W y k -o n y w u ją c  u c h w a ł ę  o s t a t i u e g c  Zjazn-u, 
I z b y  11 zeinietśliiiicze w y s t ą p i ły  d o  M in i s t r a  
H a n d l u  *5 p r z e m y s ł u  a w o ś b ą  o  d o k o n a n i e  
r e w iz j i  d o ly c h c z a s o w -  g o  p o d z i a ł u  w p ł y w ó w  
z  d o d a t k u  o d  ś w i a d e c t w  p r z e m y s ł o w y c h  w  
t e n  s p o s ó b ,  a b y  n a  izby- R z e m ie ś ln ic z e  p r z y ­
p a d a ł o  25 jiroel o g ó ln e j  s u m y ,  p o z o s t a ł e  zaś  
75 p ro c .  n a  Izb y  P rz e m y s ł o w o - H a n d l o w e

Z w o ł a n a  p r z e z  p .  .M in is t ra  K w ia tk o w sk i-"  • 
go  w spć i lna  k o n f e r e n c j a  p r e z y d j ó w  o b u  s a m o -  

7 urząd ów  g o s p o d a r c z y c h  n i e  p iz y m m sla  r o ’ 
s t r z y g n i ę c i a  t e j  n i e z m i e r n i e  d o n io s ł e j  d l a  Izb  
R z e m ie ś ln i c z y c h  s p r a w y ,  w o b e c  k a t e g o r y ­
c z n e j  o d m o w y ’ -ze s t r o n y  Iz b  P r z e m y s ł o w o -  
H a n d l o w y c h  z r e d u k o w a n i a  i c h  d o t y c h c z a s o ­
w e g o  ud: ia łu .  W o b e c  n i e m o ż l iw o ś c i  k o m p r o ­
m i s o w e g o  z a ł a t w i e n i a  s p r a w y  w d r o d z e  p o r o ­
z u m i e n i a ,  k w e s t j a  -pow yższa  z o s t a n i e  r o z ­
s t r z y g n i ę t a  p r z e z  M i n i s t e r s tw o  P r z e m y s ł u  
fi H a n d l u  Je szcze  w  m  g ru d n a u  r .  b.

—  T e rm in a to rzy , z a r e je s tr o w a n i w  iz b ie  
R z e m ie ś ln ic z e j  są  z w o ln ie n i od o b o w ią zk u  
z a b e z p ie e z e n ia  n a  w y p a d ek  b ezro b o c ia . M i­
n i s t e r s t w o  P r a c y  , O j i ie k i  Sjioieczn-ej  o s t a t n i o  
ro z e s i a ł o  d-o po.szcz-egijjnycti Z a r z ą d ó w  I -u n -  
d u s z u  B e z r o b o c i a  za -w iado iu ien ie  o 7\\ otn ie -  
ndu ty c h  t e r m i n a t o r ó w ,  k ło r ź y  nosiu -dają  z a ­
w a r t ą  z m a j s t r e m  s w y m  p i ś m i e n n ą  u m o w ę  
o-a ian k ę  w  rz e m i-o d e ,  - z a r e j e s t r o w a n ą  w  Iz b ie  
R z e m ie ś ln ic z e j ,  o d  o b o w i ą z k u  z a b e z j j i e c z e -  
j i i a  n a  w y p a d e k  b e z r o b o c i a .  1'

J e s t  to  j e d n a  z t y c h  u lg ,  j a k i e  o t r z y m u j ą  
r z e m ie ś ln i c y ,  w  w y p a d k u  z a w a r c i a  u m o w y ,  
k t ó r y c h  b l a n k i e t y  s ą  d o  n a b y c i a  w  . lo k a lu  
I z b y  Rzemi-p.śtticzej (ul. N i e m ie c k a  N r .  25).

—  L g /a m in a  r z e m ie ś ln ic z e  n a  p ro w in cji 
W  d n i a c h  2ó i 2 0  b  m .  k o m i s j a  W-il-cnskiej 
I z b y  R z e m ie ś ln i c z e j  (22 o s o b y )  zwied-ziła  s z e ­
r e g  m ie j s c o w o ś c i  w  w o je w .  w i le i i sk iem ,  gdzie  
( p r z e p ro w a d z i ł a  e g z a m in y '  w ś r ó d  r z e m i e ś l n i ­
k ó w .  D o  e g z a m in ó w  p r z y s t ą p i ł o  p r z e s z ło  100 
o s ó b  V s z y s c y  z d a l i  e g z a m i n  p o m y ś ln i e ,  (li)

SPRAW Y ŻYDOW SKIE.
—  T ło  roz ła m u  w Z w iązk u  K u p ców  Ży­

dów W  s w o im  c z a s i e  d on-os i l ism y  w  Ku-rje- 
t z e  V, i l e ó s k im  o  r o z ł a m i e  w W i l e ń s k i m  Z w i ą ­
z k u  n u p c ó w  ii P r z e m y s ł o w c ó w  Ż y d ó w ,  k tó r y  
d o p r o w a d z i ł  d o  u s t ą jń e n ia  części  Z a rz ą d u  
J a k  s i ę  d o w i a d u j e m y  t ło  r o z ł a m u  n o s i  c h a r a ­
k t e r  w y b i t n i e  p o l i t y c z n y  d j e s t  k o n s e k w e n c j ą  
o s t a t n i e j  -watki w y b o r c z e j  w  ło n ie  s a m e g o  
Z w ią z k u .  Ou-egdaj  o d b y ł o  s ię  «v lo k a lu  Z w ią  
,zku posiedzę,n-i-e n a  k tó n e n i  s tara-no .dę  d o p r o ­
w a d z i ć  d o  ikomjir-omisu, i a c z k o lw i i  J i  p r z y j ę t o  
r e z o l u c j ę  k o m p r o m i s o w ą ,  n i k t  j e d n a k  n i e  
w ierzy ,  Ięv w  t e n  aposóib m o ż n a , jb y ło  u s u n ą ć  
w yai ikh-  z a t a r g .  fW

—  K u r s y  d o k sz ta łca ją ce  d la  n a u c z y c ie l i  
Ż y d ó w .  O n d a j  o d b y ło  vię  p o s i e d z e n i e  gnxi- 
n y  ży-dowskiiej n a  -któ,rem p o  s t a n  o w i  orno z o t -  
tganiieować k u r s y  tk ik isz ta łc a ją c e  d l a  n a u c z y ­
c ie l i  ż y d o w s k i c h  s z k ó ł ,  p o w s z e c h n y c h .

R Ó Ż N E .
—  »ped b y d ła .  W u b ie g ły m  t y g o d n i u  n a  

-tar-g m ie j s k i  s p ę d z o n o  2213 s z t u k  n i e r o g a c i z ­
n y  i b v d ia  N a  k o n s u m e j ę  m i e j s c o w ą  z a k u -  
pi-o-no 2135 sz tu k  p o z o s t a ł e  b y d ł o  z a k u p i ł y  
p o b l i s k i e  g m i n y .

C e n y  u t r z y m a ł y  siię n a  p o z io m ie  p o p r z e ­
d n i e g o  t y g o d n i a .

—  1 Igi k rea y to w e  n a  za k ła d a n ie  sa d ó w .  
M ii i is l-e is tw o  R o ln i c tw a ,  c h c ą c  p r z y j ś ć  z p o ­
m o c ą  r o l n i k o m  z a k ł a d a j ą c y m  s a d y ,  p o s t a n o ­
w i ło  o b n i ż y ć  o p r o c e n t o w a n i e  o d  k r e d y t u  
P a u s t w o w e g o  B a n k u  R o ln e g o  p r z e z n a c z o n e ­
g o  n a  za-kup d r z e w e k  ii k r z e w ó w  o w -ocow ych ,  
o  5 p u n k i  ó w  p r o c e n t o w y c h  n a  o k r e s  t r w a ­
n ia  k r e d y t u ,  t. j. n a  t r z y  Ja ta .

U lg a  l a  p r z y c z y n i  s i ę . n i e w ą t p l i w i e  dc 
r o z s z e r z e n i a  a k c j i  z a k ł a d a n i a  s a d ó w
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ZABAWY.
—  Z w ią z e k  P o l a k ó w  z  K resów  Z a k o rd o  

n o w y c h  u r z ą d z a  w  dn .  29 b. ni. p r z y  ul.  
Z a w a ln e j  1 Z A B A W Ę  T O W  \KZYNKĄ z t a ń ­
c a m i  i d z ia łe m  k o n c e r t o w y m  przy  ł a s k a w y m  
u d z ia le :  p. Z o f j i  P l e j e w s k ie j  (śp iew ),  p  p ro f .  
J o d k o  ( c y t r a p .  T y c z y ń s k ie g o  (śp iew ) ,  p  
G a łk o w s k ie g o  i f o r t e p i a n ) .  P o c z ą te k  o godż.  
S( m .  30. \V s t ę p  2 zł., a k a d e m .  1 zł. C z y s ty  
d o c h ó d  p r z e z n a c z a  się n a  d o k a r m i a n i e  n ie  
z a m o ż n e j  u c z ą c e j  się m ł o d z i e ż y  W s z y s tk i c h  
n a s z y c h  c z ł o n k ó w  i s y m p a ty k ó w  g o r ą c o  p r o ­
simy o p r z y b y c ie .  2311

T E A T R  5 ( W Y K A
—  T ea tr  Mie jski  na P o h u la n c e . Dziś z po  

w o d u  p r a c  p r z y g o t o w a w c z y c h  d o  j u t r z e j s z e j  
p r e m j e r y  p r z e d s t a w ie n i e  z a w ie s z o n e .

—  « . \ a c  listopadów  a". P r z y g o t o w a n i a  d o  
s o b o t n i e j  p r e m j  j r y  „ N o c y  l is to p ad o w e j '*  St. 
W y s p  a ń s k i i g o  w  T e a t r z e  n a  P o h u l a n c e  s ą  
n a  u k o ń c z e n i u .  D r o b i a z g o w o  p r z e z  r e ż y s e r a  
p r z e m y ś la n y  s y s t e m  s k r ó t ó w  pozw o l i !  z a m ­

k n ą ć  o lb r z y m ie  to d z ie ło  iw r a m y  j e d n e g o  w i ­
d o w is k u ,  n ie  z a t r a c a j ą c  o g ó l n e j  l in j i  zannie 
r ż e ń  a u to r a .  C a ło ś ć  p o d z ie lo n a  z o s la ła  n a  10 
o b r a z ó w :  1) W  s z k o le  p o d c h o r ą ż y c h ,  2) S a-  
m n  w  B e lw e d e rz e ,  3) P o d  p o s ą g ie m  S o b ie s ­
k iego ,  41 S a l o n  w B e lw e d e rz e ,  a) W  T e a t r z e  
..R o z m a i to ś c i ' ' ,  6) W  m i e s z k a n i u  L e le w e la ,  
7| W  ulic> 8, W  p a ł a c u  Ł a z i e n k o w s k i m ,  91 
T c u t r u m  Stusi.is ława Augusta . 10) V» a l e j a c h  
l  j a zd o w s ik ich .  D e k o r a c j e  p r o j e k t u  p r o f .  Ru- 

s z c z y a  w y k o n a n e  z o s t a ły  p o d  k i e r u n k i e m

J  I l a w r y ł k i e w i c z a .  P r a c o w n i e  t e a t r a l n e ,  w y ­
k o n u j ą  k o s t j u m y  i r e k w iz y d y ,  p r o j e k t o w a n e  
r ó w n i e ż  p r z e z  p r o f .  R u s z c z y c ą .  O r k i e s t r a  p o d  
b a t u t ą  K. D z ie w u ls k ie g o  o d b y w a  o s t a tn i e  p r ó  
b y  w  b o g a t e j  i l u s t r a c j i  m u z y c z n e j .  C a ły  n i e ­
m a l  ze s p ó l  a r t y s t y c z n y  o r a z  l i c z n i  s t a ty ś c i  
z a j ę c i  s ą  w  p r ó b a c h .

S z lu k a  u k a ż e  s i ę  w  i n s c e n i z a c j i  p r o f .  R u ­
sz ,czyca d r e ż y s e r a  It . W a s i l e w s k ie g o .

D ziś  z n i ż k i  n i e w a ż n e .
—  T eatr M ie jski „ L u tn ia" . D z is ie js z a  pre- 

m jeru . -Dziś w  T e a t r z e  „ L u tn ia '*  o d b ę d z i e  s ię  
p r e m j e r a  p o g o d n e j  k o m e d j i  R o b e r t a  B r a c c o  
„ C ie rp k i  o w o c ' -.

—  N ie d z ie ln e  p rzc u s ta w ie n ia  p o p o łu d ­
n io w e. W  n a d c h o d z ą c ą  n i e d z i e l ę  w  T e a t r z e  
n a  P o h u l a n c e  u k a ż e  się  j e d n a  ,z c i e k a w y c h  
s z t u k  r e p e r t u a r u  r o s y j s k i e g o  „ S k r z y p c e  j e ­
s i e n n e "  S u rg u c z e w a .

P r z e d s t a w i e n i e  p o p o ł u d n i o w e  w  T e a t r z e  
„L u tn iia  w y p e ł n i  c i e s z ą c a  s ię  n ie z w y  k ł e m  
p o w o d z e n i e m  w e s o ła  k o m e d j a  S. K ie d r z y n -  
s k ie g o  „ N ie  r z u c a j  m n ie  M a d a m e  .

C e n y  m ie j s c  z n iż o n e .

R  U  t)
1’IA TLK , d n i a  28 l i s to p a d a  1939 ro k u .

11.58: Czas.  12.06: K ab a re t .  13.10: K o m . 
m e te o r .  15.10: L e k c ja  f r a n c u s k ie g o .  10.26: 
P p c g r .  d z i e n n y .  10.30: Konccsrt p o p u l a r n y
17.15: „ W  ro c z n ic ę  W y s p ia ń s k ie g o ' '  odczy t .  
17 45: „ N o c  L i s t o p a d o w a "  S. W y s p ia ń s k ie g o ,  
f r a g m e n t y  z d r a m a t u .  18.45: K o m  L. O. P. P. 
19.00: A u d y c j a  z o k a z j i  „ T y g o d n i a  A k a d e m i

k a  '. 19.30: P ro g r .  n a  so b o tę .  19.35: P ra s .  
dz ień .  r a d j .  20.00:  P o g  m u z y c z n a .  20.16: K on  
c e r t  s y m f o n ic z n y  z F i l h a r m  P o d c z a s  p rzerw y .  
„ P r z e g lą d  F i lm o w y  . 23.00: S p a c e r  d e t e k t o r o ­
wym p o  F u ro p ie .

S O B O T A , d n i a  29 F-s topada.
9.25:  Msza i  k o n c e r t  o rg a .n o w y  z Bazy 

l ik i  W i l e ń s k ie j .  11.30: Z a c i ą g n i ę c i e . , h i s t o ­
r y c z n e j  w a r t y  w  B e lw e d e rz e .  11.58: Czas. 
12.00:  B ic ie  z e g a r a  ,i h e j n a ł  z w k -źy  K a t e d r a l ­
n e j  w  Wiilnie.  12.10: K o n c e r t  z 1 i l h a r m o n j i  
W a r s z a w s k i e j .  14.30: M a ła  s.krzy>ne.c.zka. 10.00: 
A udycja  i k om eer t  d l a  m ło d z ie ż y .  17.00: „ M o ­

c h n a c k i "  —  f e l j e to n .  17.15: K a n o e r t  hie&ni 
z  r . 1830—,31. 18.00: A k a d e m j a  z P o K to ch -  
•niki. 19.10: P r o g r a m  n a  ty d z i e ń  n a s t ę p n y - '  
20.00:  A u d y c j a  m u z y c z n o - I i t e r a c k a .  23.0(1:
■Lekka m u z y k a  p o l s k a .

N O W I N K I  R A D J 0 W E .
29 LISTOPADA W  15ADJO

P o ls k ie  R a d jo  p o ś w ię c i ło  c a ło d z i e n n ą  a u ­
d y c ję  29 l i s t o p a d a  p j i ę k n y m ,  a  z a r a z e m  Ira-  
g i c z n y m  w s p o m n i e n io m  n a s z y c h  d z ie jó w  z 
p r z e d  100 la ty .  W  d n i u  ty m  cały n a r ó d  o b c h o ­
dzić  b ę d z ie  r o c z n ic ę  b o h a t e r s k i c h  w y s i łk ó w  
l ja sz y eh  p o p r z e d n i k ó w  w  w a lc e  o w o ln o ś ć  
n a r o d u  J u ż  o d  s a m e g o  r a n a  ro z p o c z n ą  się 
t r a n s m i s j e  k o u e e r t o w  i A k a d c m j i .  O godz 
9.2-5 n a d a n e  z o s t a n i e  N a b o ż e ń s t w o  z W ilna. 
O godz.  10..30: —  Z a c ią g n ię c ie  H i s to r y c z n e j  
W a r t y  w B e lw ederz e .  O godz.  12.10 k o n c e r t  
z F i l h a r m o n j i  z ,  u d z i a ł e m  p ro f .  .1. T u rc z y f  
sk iogo  (fort)  i A l e k s a n d r a  M ic h a ło w s k ie g o  
(Śp iew ( . '  O god .  17.15 c i e k a w y  k o n c w l  p o ­

Clii Miejskie
SALA MIEJSKA 

ł s t r o b r a m s k a  5.

O d  dn .  27 l i s t o p a d *  d o  I 
g r u d n i a  1930 r. w łą c z n ie  
b ^ d ą  w y św ie t lan e , ,  f ilmy:

Jego najlepszy druh
c z y n n a  o d  g o d z .  3 m . 30. 

i e t l a n e  t y lk o  d w a  p i e r w s z t

w W  bt. N im y s ło w sk i? g o . K i n a  M ie js k ie g o  o d  d n i a  27 l i s t o p a d a  r. b.

K i n o s z t u k a  w  12 a k t .  W  r o l a c h  gł.:
H A R R Y  P E E L  i Ve ra  Schmiterlf iw

K a s a  c z y n n a  o d  g o d z .  3 m . 30. —  P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g o d z .  4-ej.
W  dn. 29 i 30 l i s t o p a d a  r. b. b ę d ą  w y ś w i e t l a n e  t y lk o  d w a  p i e r w s z e  s e a n s y  o d  g o d z .  4-ej  do  g odz .  8-ej  w ie c z .
O d  g. 9 -e j  K O N C E R T  ° r l t ie s t rv  Kr N a m U c t n i l ł C i ł i f l r f A  S p r z e d a ż  b i l e t ó w  n a  k o n c e r t y  -®  w  k a s a c h

l  f uwn ' w ° a T l  H E ’ i n s i 1 H O L L Y W O O DK I N O - T E A T R  I I  L  k  1 W  J- — —  k i n o - t e a t r  n  y  l  l i  w  u  u  u
D z i ś  u r o c z y s t a  p r e m j e r a !  M o n u m e n t a l n y  d ź w i ę k o w i e c  p o l s k i !  P o l s k a  m o w a !  P o l s K i  ś p i e w !

NA SYBIR
W-g scenarjusza W.  
W rolach głównych:

Reżyserja Henryka Szaro.S ieroszew sk ieyO . — Wielki d ram at miłości i poświęcenia
Jadwiga SM05ARSKA. Adam Brodzisz, bogusraw Samborski, Frenkiel, Bodo i inni. 

J. SMOSARSKA śpiewa pieśń „Płomienne S e rc a “. — C H Ó R Y  wykonają: „Warszawiankę", „O gwiazdeczko", 
„Kolendę", „Skruszcie ka dany“, „Pieści Syberyjskie i cygańskie" oraz , Pochód". — Rzecz dzieje się w War­
szawie aa Kujawa ;h i Syńerji. — Pokaz Lego przeboju zaszczycił swoją obecnością  P rezydent Rzeczypospo­
litej, Członkowie Rządu i Dyplomacja. — Dla młodzieży dozwolone. — Wszystkie honorow e bilety nieważne. 

Ceijy zmzone tylko na pierwszy seans. Seansy  o godz. 4, 6, 8 i 10.15' W sobotę  i niedzielę pocz. o g. 2-ej,

Kino Kolejowe

OGNISKO
( • k o k  d w o r c a  k o la jn w .)

KINO-TEATR

' M I M O Z A
ul Wielka Nr. 25

Podwójne życieD z i £  i d n i  n a s t ę p n y c h !  G e n j a l n a  

n a s z a  r o d a c z k a  P O L A  N E G R I  

w  n a d z w y c z a j n y m  d r a m a c i e

W  ro l a c h  g łó w n y c h :  Pola  Negri, Pau l  Lukas, T u l i ło  Carminati,  Olga B a k ła n o w a
R z e c z  d z ie je  s ię  w s p ó ł c z e ś n i e  w  P a r y ż u .  P o c z .  o g. 5, w  n ie d z .  i św. o g.. 4 p p .  N a s t ę p n y  p r o g ra m :  M a rS Z  W e s e l n y .

D r a m a t  

e r o t y c z n o  

ż y c i o w y

W e rn e r  Baxter.

Dziś premjera! Ma froncie nic nowego
P o f ę ż n y  d r a m a t  w o je n n y l  P r z e b ó j  se z o n u !  P o  raz  p i e r w s z y  w W i ln ie !  W  roi.  gł.: LOIS M o r a n  i G e O r g e  0 ’B r I e n .  

P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g o d z in i e  4-ej ;  w s o b o t y ,  n i e d z i e l e  i ś w ię t a  o g o d z i n i e  2 -e j  p o  p o łu d n iu .

Polskie Kino

W A N D A
a l .  W i e l k a  30. te l .14-81

■ Człowiek który kręci W s p a n i a ł a  a rc y -
z a b a w n a  k o m , 

w 8 a k t a c h .

Dziś ! N a j n o w s z y  fi lm  1931 r. P i e r w s z y  raz  w  
W i ln ie !  W y b i t n i e  a r t y s t y c z n e  a r c y d z i e ł o  n a j p o ­
p u l a r n i e j s z e g o  k o m i k a  Bustera Keatona p

^  ro l i  g łó w n e j  BUSTER KEATON, k tó r y  t o m ,  j a k  John Gilbert, w z r u s z a  j a k  D u g l d S  F a i r b a n k s ,  le c z  p o b u ­
d z a  d o  ś m i e c h u ,  ja  k tw l k o  BUSTER KEATON. N a d  p r o g ra m :  A p  ł  l in  iyn \ a  D r a m a t  w  8 -m iu  a k t a c h
1-szy r a z  w  W iln ie !  N a j n o w s z a  p o w i e ś ć  Jacka L o n d o n a  p. t. V o t I l  AlltV li E U U lC K jj  W  r. gł. Ricardo  COfteZ

KINO TEATR

STYLOWY
ulica  W ielka  36.

M i ł o ś ć  w  k a j d a n a c hD Z I ś  I N a j n o w s z y  film 
o b y c z a j o w y  p i e r w s z y  raz  

w W i ln i e l  p .  t.

P o t ę ż n y  d r a m a t  w  12 ak t . ,  o s n u t y  n a  t l e  s ł y n n e j  sz t .  „ P rz e s tę p c y " . W  ro li  g ł  A n ita  Dorrts i Walter-S!ez<-k.

Nad program: Tajemnica Białej Ciszy obraz do Bieguna Północnego

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  3 r e w i ru  S ą d u  P o w i a t o w e g o  w  W i ln i e ,  

W a c ł a w  L e ś n i e w s k i ,  n a  z a s a d z i e  art . 1930 U .P .C .  
o b w i e s z c z a ,  iż  w  d n iu  4 g r u d n i a  1930 ro k u ,  w  W i ln ie ,  
p r z y  ul. K a l w a r y j s k i e j  N r  40, o d b ę d z i e  s ię  s p r z e d a ż  
z l i c y t a c j i  p u b l i c z n e j  m a j ą t k u  r u c h o m e g o ,  n a l e ż ą c e g o  
d o  M a j e r a  S z n a j d e r o w i c z a ,  s k ł a d a j ą c e g o  się z t o w a ­
r ó w  m a n u f a k t u r o w y c h  n a  z a s p o k o j e n i e  p r e t e n s j i  Ni- 
s o n a  L e w i n a ,  w s u m ie  437 z ł .  30 g r  z % %  i k o s z ta m i .  
2 4 7 l /V l -2 3 0 9  K o m o r n i k  ( - )  W. Leśniewski .

Obwieszczenie.
K o m o r n ik  3 r e w i ru  S ą d u  P o w i a t o w e g o  w  W i ln i e ,  

W a c ł a w  L e ś n i e w s k i ,  n a  z a s a d z i e  a r t .  1030 U. P .  C. 
o b w i e s z c z a ,  iż w  d n iu  4 g r u d n i a  1930 ro k u  w W i ln i e ,  
p r z y  ul . K a lw a r y j s k i e j  Nr.  40, o d b ę d z i e  s ię  s p r z e d a ż  
z l i c y ta c j i  p u b l i c z n e j  m a j ą t k u  r u c h o m e g o ,  n a l e ż ą c e g o  
do  M e j e r a  S z n a jd e r o  w ic z a ,  s k ł a d a j ą c e g o  s ię  z t o w a ­
r ó w  m a n u f a k t u r o w y c h ,  n a  z a s p o k o j e n i e  p r e t e n s j i  G ir -  
s z a  G u t a  w s u m ie  6000 z ł o t y c h  z % %  i k o s z ta m i .
2 4 7 0 /Y I— 2310 K o m o r n ik  W. Leśniewki.

UDZfELAft
korepetycyj

S p e c j a l n o ś ć  m a t e m a t y k a .  
Z g ł o s z e n i a  do  a d m in is t r .  

d l a  W .  K.

Pianino
W iłk on oe rska  3 — 20.

św ię co n y  p ie śn i  r o k u  1831. M ię dzy  godz.  
18.00, a  20.00 U ro c z y s ta  A k ad em  ja  "z Fo li tuch  
n ik i  W a r s z a w s k ie j .  Wreszcatą  o godz.  20.00 
A u d y c ja  l i t c r a c k o -m u z y c z n a  p o ś w ię c o n a  r o c z ­
n icy  l i s to p a d ó w  uj.

CZAS 1 P O G O D A  NA K R Ó T K I L H  F A L A C H

W  d n i u  14 p a ź d z ie r n ik a  r. 1). a m e r y k a ń s c y  
in ż y n ie r o w ie  r a d j o w i  s p r a w i l i  r a d j o s ł u c h a -  
e.zom z -New Y o rk u  b a r d z o  i n t e r e s u j ą c ą  n i e ­
s p o d z ia n k ę ,  t r a n s m i t u j ą c  z f a l  k r ó t k i c h  n a  
d łu g ie  s y g n a ł  c z a s u  i s t a n  p o g o d y  w  k i lk u  
s t r e f a c h  g e o g r a f ic z n y c h  ró w n o c z e ś n ie .  W ięc  
n a j p i e r w  z a m e l d o w a ł a  śię S e h c n e c t a d y :

„ H a lo !  T u  H iid jo -S c h cn ec tm l i j .  M in ę ła  g o ­
d z i ła  8.30 r a n o .  .Słońce w zesz ło  p r z e d  d w i e ­
m a  g o d z in a m i  O d  sa m e g o  r a n a  p a n u j e  tu  
o k r o p n a  śn ie ż y c a .  M a m y  z im ę w  c a ł e j  pełn i .  
N a s t a w ia m y  a p a r a t  o d b io rc z y  n a  s t a c ję  Oa- 
kJafnd".

Za ch w i lę  m e ld u je  s t a m tą d ,  s p e a c k e r :
. l l a l lo !  T u  I iu d jo -O t tk la n d  w  K a l i fo rn j i  

W t o r e k  g o d z in a  5.10 r a n o .  W sc h ó d  s ł o ń c a 1 
d o p ie r o  za  g odz inę .  P o g o d ę  m a m y  s ta le  p i ę k ­
ną .  P r z e w id u je m y ,  ze dziś  będzi- d u z y  u p a ł .  
A te raz  n a s t a w i a m y  a p a r a t  n a  S id n ey " .  P o  
ch w i l i  g ło s  n o w e g o  S p e a k e r* :

—  „ H a lo !  T n  i ia d jo -S id n e i l  w  A u s tra l j i .  
W t o r e k  godz.  23.30. I d z ie m y  z a ra z  spa ć .  J e s t  
In u  n a s  g o rą e o ,  że  n i e k t ó r z y  lu d z ie  d o  tej 
p o r y  le ż ą  n a  p laży ,  a lb u  k ą p i ą  się w  m o rz u .  
C h ło d z ą  się po  d z i e n n y m  up a le ,  k t ó r y  tu  d o ­
c h o d z i ł  d o  1)0° F a h r e n h e i t a .  N a s t a w i a m y  ap-a-.* 
r a i  n a  W e l l i n g to n '  . .

S t a m t ą d  g łos  s p e a k e r a  o z n a jm ia :

„ l l a l o !  T u  l ia d jo -W c I I in g tn n  w  N o w ej  
Z e la n d j i .  R o z p o c z ę ła  się ś ro d a .  J e s l  g o d z in a
0 it) po  p ó łn o c y .  C o? S e h c n e c ta d y  m ó w i ,  że 
l a m  p a n u j e  z im a  i z a w ie je  ś n ie ż n e ?  Ś m iać  śię 
n a m  chce .  . U  n a s  p a n u j e  la to ,  je s l  p o g o d a  
w s p a n ia ł a  a le  w ć a l i  m e  je s t  n a m  z a  g o rą c o .  
P r z y j e ż d ż a j c i e  d o  N o w e j  Z e la n d j i .  P i ę k n y  
k r a j .  Ś liczne w y c iecz k i" .

P o w y ż s z a  r o z m o w a  r a d  jo s la c y j  o d b y ła  tsię 
z a le d w ie  w  c ią g u  k u k u  m in u t .  T e c h n ic z n ie  
d a j ę  się tn  ł a t w o  w y t łu m a c z y ć .  Ale m im o  to 
b r z m i  lo w s z y s tk o  j a k  w  b a jce .

S P O R T
Gry sp o rto w e.

D n ia  28. XI. 1030 r.  w  sa l i  O g n i s k a  o d b ę -  
d z je  się s p o t k a n ie  lo w a r z y s k i e  w- s i a tk ó w k ę
1 k o s z y k ó w k ę  O g n is k o  —  S. M. P .  P o c z ą t e k  
z a w o d ó w  o g o d z .  18-ej.
T u rn iej s ia tk ó w k i i k o sz y k ó w k i w  O k ręgów .

O środku  VV. F
W  n a d c h o d z ą c ą  n i e d z i e l ę  dn-ja 30 b. ni. 

r o z e g r a n y  z o s t a n i e  1-szy  t u r n i e j  s i a tk ó w k i  
I r ó j k o w y  p a n ó w ,  oraz,  t u r n ie j  k o s z y k ó w k i  
p a ń ,  w  sa l i  Okręg-ow ego O ś r o d k a  W .  F, Po  
c z ą l e k  t u r n i e j u  o g o d z .  10-ej.

S p o rto w a  G rupa D o św ia d c z a ln a ,
Poj- , idnia  S p o r t i o w o - L e k a r s k a  O k r ę g o w e ­

go O ś r o d k a  W .  F. p r z e  ni osi o n a  z u l i c y  H e l -  
m a ń s k i e j  n a  ul.  W i e l k ą  40 (D o m  Z d ro w ia )  
(Zamierza z o r g a n i z o w a ć  g r u p ę  d o ś w ia d c z a l n ą  
n a ś w i e t l a ń  s z tu c z n y m i  p r o m i e n i a m i  isłonocz 
n e m . ,  d la  li liejsooiwycli  s p o r t o w c ó w ,  p o d  kiic- 
ro-wnicl w e m  t p t .  d r .  ( m ły ń s k ie g o  i d - r a  F i n - 
s z c z y ń s k ic j

NA WriEŃSKFM BRUKU
W ujtniun zm arł.

W czo ra j ra n o  zm a rł w  sz p ita lu  Ż yd ów -  
sk in i Abriim  W ajtm u n , k tóry  w  p o n ie d z ia łe k  
ra n o  za p a d ł na śp ią c z k ę  i p o m im o  za b ieg ó w  
lek a rsk ich  po p rzew iez ie n iu  g o  do sz p ita la  
Ż y d o w sk ieg o , d o  o sta tn ie j  c h w ili  n ie  o b u d z i , 
się . W a jtin a n  z m a r ł n ie  o d z y sk u ją c  p rzy to m ­
n ości.

P r z y c z y n ą  śm ie r c i b y ło  p o d o b n o  o stre  z a ­
p a len ie  o p o n  m ó z g o w y c h . (c)

N iebezpieczny Mar jat w  szpitalu  
S\v. Jakńha.

W e w c z o r a js z j in  ..K u rjerze  W ileń sk im "  
d o n o s iliśm y  o  tra g icz ii. w y p ad k u  k tó r y  m ia ł  
m iejsce  w e v i -Szantyrow o w p n b liżu  D z isn y ,  
g d z ie  n ie ja k i J a k im o w ic z  M ikita  v a taku  sza  
łu  za m o rd o w a ł sw o ją  sio strę .

W czo ra j J a k im o w ic z a  p r z y w ie z io n o  z w ią ­
za n eg o  do W iln a  i u in ic s /c /.o n n  w  o d d z ia le  
p sy e h ja tr y e z n y m  sz p ita la  św . Ja k ó b a . (e)

Zatruli s:ię S(rzybiinii.
W  d n i u  20 b .  m .  B a lt ru k i iew icz  J ó z e f  i ż o ­

n a  je g o  M u r ja .  u l .  Poim-rslui 0 z a t r u l i  s ię  
i spoży tem i g r z y b a m i .  Pogo tow ie-  r a t u n k o w e -  
u d z ie l i ło  p o m o r y .

P o d r z u t e k
W  d n i u  20 b. m .  p r z y  ul .  B a z y l j a ń s k i e j  

Nr. 8 ,i B o s ą e z k o w e j  Nr.  3 z n a l e z i o n o  p o d ­
r z u t k ó w  płci  m ę s k ie j ,  k a ż d y  w  w i e k u  o k o ł o  
1 tygodm ia ,  k l ó r y c l i  u m ie s z c z o n o  w  p r z y t u ł ­
k u  D z i e c i ą t k u  Je z u s .

W I E L K I  W Y B Ó R !  j w  sobote dn, 2s listopada r. b .  UP RZE J MA USŁUGA!
r o z p o c z y n a m y

WIELKA WYPRZEDAŻ
RESZTEK i TOWARÓW WYS0RT0WANYCH

PD NIEBYWALE H5K9CH- CENACH
2000 mstrdw C R E P E - C H E T E 0 R  P R I MA  
w  rdtnych kolorach po zł. 14.—  za metr

K. r UTKOWSKI i J. DOF ASAŁi
CENY NISKIE! I WidKa 47, tel.14-02 j CENr NISKIE!

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  3 r e w i ru  S ą d u  P o w i a t o w e g o  w  W i ln i e ,  

W a c ł a w  L e ś n ie w s k i ,  n a  z a s a d z i e  a r t .  1030 U .P .C .  
o b w i e s z c z a ,  iż  w  d n iu  5 g r u d n i a  1930 r. w  W i ln ie ,  
p r z y  ul . K a lw a r y j s k i e j  N r  3, o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  
z l i c y t a c j i  p u b l i c z n e j  m a j ą t k u  r u c h o m e g o ,  n a l e ż ą c e g o  
d o  Z e l m a n a  S z a p i r o .  s k ł a d a j ą c e g o  s ię  z u m e b l o w a n i a  
d o m o w e g o  n a  z a s p o k o j e n i e  p r e t e n s j i  J a n a  O s t r o g o r -  
s k i e g o  w  su m ie  360 zł. z  % %  i k o s z t a m i .  
2473/V l-2307  * K o m o r n i k  (— } W. Leśniewski .

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  3 r e w i r u  S ą d u  P o w i a t o w e g o  w  W i ln i e ,  

W a c ł a w  L e ś n i e w s k i ,  n a  z a s a d z i e  a r t .  1030 U .P  C. 
o b w i e s z c z a ,  iż w  d n iu  5 g r u d n ia  1930 r. w  W i ln i e ,  
p r z y  ul. T r o c k i e j  N r  7, o d b ę d z i e  s ię  s p r z e d a ż  z l i c y ­
t a c j i  p u b l i c z n e j  m a j ą t k u  r u c h o m e g o ,  n a l e ż ą c e g o  do  
S p ó ł d z i e l n i  W y t w ó r c z e j  w W i ln i e  z ogr. o d p .  w  W i l ­
n ie ,  p r z y  ul. T r o c k i e j  Nr 7, s k ł a d a j ą c e g o  s ię  z  m a  
s z y n  d r u k a r s k i c h  i u r z ą d z e n i a  d r u k a rn i ,  n a  z a s p o k o j e ­
n ie  p r e t e n s j i  C e n t r a l n e g o  B a n k u  S p ó łd z i e ln i  Ż y d o w ­
s k i c h  w  W i l n i e ,  w  s u m ie  8.400 zł. z %°/o i k o s z ta m i .
2 4 7 4 /Y I-2306  K o m o r n ik  ( - )  Leśniewski .

Czy jesteś już członkiem LOPP-u?

Obwieszczenie.
K o m o r n ik  3 r e w i ru  S ą d u  P o w i a t o w e g o  w  W i ln ie ,  

W a c ł a w  L e ś n i e w s k i ,  n a  z a s a d z i e  “art . 1039 U  P .C .  
o b w i e s z c z a ,  iż w  d n iu  5 g r u d n i a  1930 r., w  W i ln i e ,  
p r z y  ul,  P i ó r o m o n t  N r  20,  o d b ę d z i e  s ię  s p r z e d a ż  
z  l i c y t a c j i  p u b l i c z n e j  m a j ą t k u  r u c h o m e g o ,  n a l e ż ą c e g o  
d o  F r a n c i s z k a  Z a c h a r e w i c z a ,  s k ł a d a j ą c e g o  się  z  u m e ­
b l o w a n i a  d o m o w e g o  n a  z a s p o k o j e n i e  p r e t e n s j i  B a s j i  
K a b in o w ic z ,  w s u m ie  876 zł. z  °/o°/o * k o s z ta m i .  
2 4 7 2 /V l-2 3 0 8  K o m o r n i k  (— ) W. Leśniewski .

Obwieszczenie.
Z a r z ą d  P i e r w s z e j  K r e s o w e j  S p ó ł d z i e l n i  P r a c y ,  

z a w i a d a m i a  c z ł o n k ó w  S p ó łd z i e ln i ,  iż w a ln e  l i k w i d a ­
c y jn e  z e b r a n i e  o d b ę d z i e  si<j w d n .  10 g r u d n i a  1930 r. 
o g o d z .  19-ej w  lo k a l a c h  S p ó ł d z i e l n i  „S iła*  p r z y  ul. 
M i c k ie w ic z a  Nr.  1 1. N a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  s p r a w a  
l i k w id a c j i  S p ó łd z ie ln i .
2302  Z A R Z Ą D .

A k w i z y t o r
i n t e l i g e n t n y  n a  o g ł o s z e n i a  
d o  k i lk u d n io w e j  p r a c y  
p o t r z e b n y .  W i e l k a  14 m. 7 
o d  9 do  10 rano .  2276-0

Sz u k a m  1 lu b  2 p o k o j ó w  
p o d  b iu ro  p r z y  u l ic y  

M ic k ie w ic z a ,  W .  P o h u l a n ­
c e ,  W i l e ń s k ie j ,  T r o c k i e j  
lub  D o m in ik a ń s k i e j .  O f e r ­
ty  d la  S i e n k ie w ic z a ,  K a l-  
w a r y j s k a  1 — 18 2313

B I
y g u b .  leg i t .  s tu d .  w y d .  
™  p r z e z  w y d z i a ł  p r a w n y  
U . S. B, w  W i ln ie  za  Nr* 
343 n a  im. B e n c j a n a  C y t — 
ro n a ,  u n ie w .  się . 2301

Zgub . ks.  w o j s k ,  r  1899 
w y d .  p r z e z  P. K. U -  

W i l e j k a  n a  im. S t a n i s ł a w a  
J a r o s z e w i c z a ,  u n i e w a ż n i a
się .  2 3 0 3 - 2

Z g u b io n y  k w i t  l o m b a r d -  
(B i s k u p ia  12) N r  88259  

u n i e w a ż n i a  się . 2312

W  dn. 26 b .m z g u b .  z o s t a ł  
zł. z e g a r e k  (dam a.) .  U c z c .  
zn a l .  upr .  s ię  o z w r o t  p o d  
a d r . :  s e k c j a  zdr.  M a g is t r .  
( D o m i n ik a ń s k a  2) n a  r ę c e  
p .  J u c h n ia n k i .  2316

p r z y 7 m ę
n a  m i e s z k a n i e  z c a ł k o w i ­
t e  m  u t r z y m a n i e m  
f i i b t rz fe ch  U C Z N I Ó W ,  
K o r e pe t yc j e  l lek ' je m u ­
zyki  n a  mie jsc u .  Dowie­
dzieć  się:  ul .  D e r e w n i c k a . 

Nr.  3tJ In. 3.

MARJA MtLKIEWICZOWA. 3)

Król B ezdroży.
(Opowieść prawdziwa).

V.
, Mów rozkazał  stary tkacz Angeli 

ce skulonej w kącie rodzicielsk iej iz­
by, m ów , wrzasnął, s ły s z y s z ? "

„O jcze, łk a ła  dziew czyna, ojcze, 
Feliks, F e l ik s ...41

„M ó w ,"  —  oczy starego budziły 
grozę.

,,Feliks mnie z g w a łc i ł  i uciekł w 
n taąu is ."  «

T w a r z  starego zamieniła się w  
skurcz. C h w ycił  kapelusz, p rz y w d z ia ł  
k urtkę i wvbiegł z izby.

„ D o k ą d  o jc z e ? "
„W e n d e ta  na tego psa."

„ W e n d e ta ."  —  pow tórzyła  Angelika 
i roześm iała się nieprzytomnie, dziko.

Siadła na progu i podparła głowę 
rękam i M s p a r t e m i  o kolana. T w arz  
jej w ym ęczon a  w rażeniam i, skurczon a 
nienawiścią  i o b ram o w an a  m asą  po- 
kud łaczon ych , czarn ych  w łosów. z d a ­
w ała  się być tw arzą  starej kobiety. 
W  rysach  w szystkn h m łodych  d z ie w ­
cząt południa czai się od zaw sze za 
pow iedź ow ej w iedźm y, jaką z każd ej  
z tych m adonn u czyn i wiek.

A n gelika  zapatrzyła  się w maąuis. 
Nie, nie m arzyła  o c h w ila ch  spędzo­
n ych  tam z kochankiem , nie żałowała, 
nawet nie pam iętała niczego. .Jak k a ż ­
d y  prymitYwmy cz łow iek  nie b y ła  zd o l­
na dó żadnej analizy. N u rtow ały  ją  
Udko uczucia mocne, bezpośrednie i 
w iecznie  aktualne jak  żywioł.

Zielone m aguis szeptało jej teraz 
o czem ś całkit m odm ien n u n  od piesz 
czot.  ko łysa ła  m arzeniem  w iz ję  zn ie­

naw idzonego koch an ka, skazan ego na 
doży wotnie tułanie się w  maquis, jeśli 
zdoła uciec przed więzieniem. Nie b ę ­
dzie nosił ten łotr złotych  guzików  
listonosza, a ona będzie rozczyn ia ła  
ciasto i nosiła w iadro na głow ie dla 
innego. Dla Jbaego m oże?  T ak , dla 
Josego pewno. Jak błyskawdea prze­
sz y ła  je j  mVśl blada tw arz tamtego 
chłopca, k tóry  padł nieprzy tomnie pod 
siłą jej uderzenia. A le  to w idm o pręd­
ko znikło. T eraz najsłodszym  leitino- 
tvw'em. g ó ru ją cy m  n ad  w szystk iem i, 
było  słowo: wendeta.

Na ścieżce ukaza ł  się stary tkacz. 
Miał tw arz praw ie spokojną.

I co o jc z e ?*1 —  spytała ciekayyie 
Angelika.

„Z aaresztu ją  tego psa, je) li go z ła ­
pią T ak , c z y  o w a k  zdechnie w  wię­
zieniu. A lbo  cela w  szarym  dom u Ha­
st ji, a lbo m aąuis.  Do naszego życia  
niema już dła niego dostępu. Nie p o­
rzuca siię b e z k a rn ie  k o rs yk ań sk ie j  
dziew czy ny.

Ańiodż córko, dodał, k ładąc c z a r­
ną rękę na jej czarne rozczochrane 
w łosy , choć, s traw y  ugotu '

Angelika zerw ała  się .Znikli w 
ciem nej sieni.

V l
Już drugi dzień Feliks b łą k a ł  się 

po kw ietn ym  gąszczu, a jeszcze nie 
udało m u się o Iszukać siadów ojca i 
trzody.

Ogarnęła go tęp« rezygnacja, pra- 
w ie zobojętnienie. I siadł pod k r z a ­
kiem. W y ją ł  z w o r k a  kaw-ał chleba.

Żuł powoli, patrzył  przed siebie b e z ­
m yślnie. W te m  d rgn ął i ze rw ał  się 
na rów iu nogi: o k ilkan aście  k ro k ó w  
za zasłoną zielonego gęszczu usłyszał 
w y raź n ie  d> w onki trzody.

W  o k am g n ie n iu  przed arł  się przez 
k rza k i  i praw ie  n atk n ął się na rogi 
byka. Spłoszone zwnerzę skoczyło  w  
bok.

Zaszeleściło posłanie z gałęzi. Stary 
pastuch podniósł -się i spojrzał na s y ­
na ze zdziwieniem

F eb k s zb liżył  *się bez słowa, u c a ­
łow ał  szorstką dłon o jcow ską  i usiadł 
na m ateracu z gałęzi.

„Już. niema taksatora"  —  oz w a ł  się 
ch łop ak po dłuższej chw ili  milczenia.

„ T o  dobrze."
„ W ra c a c ie  o jcz e ? "

„Jutro."
- '„O jc ze!"

„ C o ? "
„P rzyszed łem  w as prosić, abyście 

mnie pozwolili  zam ieszkać z Angeliką, 
córką tkacza ."

„O zy  już jest tw oją  żo n ą ? "
„ T a k  o jcz e .'1

„ T o  musisz z nią zam ieszkać."
] eliks poczuł, że go coś zdław iło . 

\\Td> ięczność za ten bezm iar prostoty, 
radość, czy  m oże w szystko  razem ?

W stał, pocałow ał ojca wT rękę bez 
słow a i odszedł w  milczeniu. Szczę­
ście i pośpiech niosły  go poprostu. 
P rzyp ad k iem  natrafił  na dobry k ieru ­
nek i ku w ieczorow i znalazł się na dro­
dze, o kilkadziesiąt k ro k ó w  od domu.

Już było  za późno żeby podążyć, 
ku u kochan ej dziew czynie. T rzeb a  by ­
ło odn ow ić zapasyr —  zanieść jadła  
tym. którzy  czekali.  J a k k ołw u  k czas 
się dłużył, należało w  domu przen o­
cow ać. Gdy już p o w zią ł  tę decyzję—  
F elik s  poczuł, że ogarnia  go straszh

w e znużenie, cz y  też odprężenie n e r­
w ow e poprostu.

„ Z a  chwilę, pom yślał z zad ow ole­
niem, za chw ilę  będę..." —  kłoś złapał 
go jedną ręką za ramię, a drugą p o ­
łoż y ł  m u na ustach. C hłop ak  drgnął 
przerażony. O dw rócił  się Szybko.' Za 
nim stała m atka z ciężarem  na głowie.

Puściła jego ramię, w ręczyła  m u 
worek z jedzeniem i szepnęła na ucho: 
„U c ie k a j  natychm iast. Ż andarm i p r z y ­
szli po ciebie."

„ Ż a n d a r m i? "  —  oćzy  chłopca sta 
ły  się ogromne.

„T a k .  Angelika nagadała  ojcu, żeś 
ją  zgw ałc ił  i tfciftkł. Stary  zaniósł sk a r ­
gę. Ścigają cię od w c zo ra j ."

„J a  u ciekłem ? Ależ m atko..."  — - 
coś zaszeleściło  w pobliżu. Umilkli. 
Szelest się zbliżał.

„U ciekaj,  szepnęła stara i dodała 
zd ław ion ym -głosem : co d w a  dni wejdę 
w inaquis sło k ro k ó w  od p rzyd ro żn e­
go krzyża . O zm ierzchu. Przyniosę 
jadło. Zaczekam  — • wyrazi.i< rozle­
g ły  się kroki. Stara gw ałtow n ie  w e ­
pchnęła F eliksa  w g łąb  zielem.

C hłop ak ugiął się ja k  pod śmiertel­
nym  ciężarem i poszedł w o ln ym  k ro ­
kiem skazańców .

VII.
„A ngelika, żandarm i, żandarm i, 

Angelika, ona, ona, ha. ba, ha..." —  
Feliks upadł tw arzą  w  m okrą  trawę. 
Czuł w głowie bolesny stuk pustki. 
Bezładne myśli-obrazyr w zię ły  się za 
ręce i zaczęły  tań czy ć  mani trymę: 
skoczny, zaczepmy taniec ch łop ów  k o r ­
sykańskich . Po przekrw ion ym  m ózgu 
tłukł się w y ra z  na razie pozbawiony' 
sensu, nie przedstaw iający  nie, d źw ięk 
pusty a upiornie natrętny: Angelika, 
Angelika. .

Lecz powoli ziemia, do której ch ło ­

pak p rzyw arł,  w tuliła  go mt siebie. N a­
pełniła go spokojem rzeczy  wielkich  
nieodwołalności i nieprzemijaniein, 
rzeczy n ieuchw ytnych, a cud ow nych  
sw oim  hezzw iązkiem  z ludzkiem i sp ra­
wam i, / m ałostkow ością  spraw  cz ło ­
wieka. Ziemia złagodziła, ukoiła  w s z y ­
stek ból, dała na chwalę rozkoszne wru 
zenie nirw any, wreszcie obdarzyła  
snem.

Z dradzony przez przyjaciela, nie­
słusznie o skarżon y  przez kochankę, 
ścigany przez żan darm ów , sk az an y  na 
w ieczną utratę wolności lub na w ie c z­
ne (ułanie się po bezdrożach, w yrzu-  
con\ za nawias swego społeczeństw a—  
Feliks zasnął ja k  dziecko beztroskie i 
m ałe To  sprawiła, ona - ziemia.

R a n o . chłopca zbudziło  słońce i 
ćw ierkanie  p tak ów  za legających  k w ie ­
tny gąszcz. Gdy o tw orzy ł  oczy, u jrzał 
nad sotni rozpięte lazurow e niebo, tak 
pr/.eozyscie błękitni' i tak przeźrocze, 
żfe aż trochę zielone.

Jak okiem sięgnąć, aż lien, aż. do 
lioryzonlu, ciągnęła się bujna  zieleń 
pełna świergotu p tak ów  i pełna t y ­
siącznych  zyć  d rga jących  radością 
istnienia

F elik s  odetch n ął g łęboko. Jhi raz  
p ierw s zy  od lat, a m oże  po raz pierw 
szv w  życiu  uczuł cud ow ny, n iez rów ­
n an y zapach  kw itnącego  maguis. Może 
wiatr p ow iał od jakichś k rze w ó w  nie­
zn anych  mu dotąd a może poprostu 
upr/ytonm ił sobie nagle, że maguis 
zaw sze pachniało? W s z a k  i odczucie 
zapachu zw iązan e j e s t  z myMeniem.

Chłopak stał jak o cza row an y, jak 
pod d ziw n ym , nieznanym  urokiem.

‘  Ń 'I o je  królestw o" —  pom yślał, —  
..moje królestw o" —  wyszeptał, - 
„moje królestw o" —  w y k r z y k n ą ł  i p o­
szedł przed siebie w  głąb zieleni.

Człowiek, tak samo ja k  i zwierzę,, 
o ile idzie licz określonego k ierun k u — - 
idzie zaw sze  w  stronę domu. T o  też. 
Feliks zdziw ił  się i praw ie przestraszył, 
gdyr nagłe u jrzał  poprzez przerzedza 
jące  sie krzewy- drogę w ioski rodzimej 
Pruneili di F ium orbo. C ofn ął się po 
śpiesznie, opamiętał, w rócił  do św ia 
domośei sytuacji. Krz>ż p rzyd ro żn y  i 
dachy zn a jo m ych  d om ów  oliudziły  w 
m m  to poczucie, rzeczyw istości, 
o c k n ą ł  się w reszcie  z rod zaju  le­
targu, w  jak i  w praw iły  go od svczoraj 
w y p a d k i  tak nagłe i tak bardzo  n ie­
spodziewane, że aż niepojęte. Z a c z ą ł  
rozum ow ać: A ngelika  w y d ała  go w
ręce żandarm ów , a więc sądziła że ją  
opuścił. W szystk iem u winna zw ło k a  
nieprzew idziana Musi zo liaczyć się z 
d ziew czyn ą  i spraw-ę w yśw ietlić .  P ój  
dzie, g dy  tylko  zap ad n ie  noc. A  może- 
zaraz?  Nie, zaraz nie. Jeżeli da się 
izłupać nie m o ż e  żadne tłum aczen ie . 
W rócił  w  głąb zielem.

Jak przed ch w ilą  m agius było  c z a ­
row nic piękne, lecz F eliks już nie w i­
dział tego P rym ityw n y, ciasno z n a ­
turą zesp olon y  cz łow iek ,  k tó r y  i/bu- 
dził się w  nim  na przeb łysk  chwili, 
b y ł  jednak zbył już zd ław ion ym  przez 
kulturę, ażeb y  m óc odnaleźć się w  
pełni. Koń w y p ro w a d zo n y  z pod ziemi 
ślepnie na w id ok  słońca, cz łow iek w y ­
prow ad zo n y  z pod dachu traci się na 
w idok btzdroża. Po  królkiem , wzro- 
k ow em  zetknięciu się z p rze ja w a m i 
kultury- sw ej M-ioski, Feliks znów  stał 
się tym, któremu dom, zaw ó d  i legalna 
żona są niezbędne do szczęścia. M un­
dur listonosza, złote guziki. Hoże, czyż  
to by ło  możliwe, że utraci! je  bezpo­
wrotnie i niezasłużenie? M aguis sz u ­
miało.

(D. c. n.)
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